
Rokowania radziecko-japońskie

Mikojan zwraca uwagę 
na konieczność 

decentralizacji handlu

•••pogoda
Stopniowy wzrost zachmurze

ni«, później opady. Temperatura 
cd ( do 12 stopni C.

Wiatry południowe. później 
zachodnie o szybkości od t do 
12 m na sekundę.

MOSKWA. W tych dniach od
była się w Ministerstwie Handlu 
ZSRR narada ministrów handlu

Zbędna 
nomenklatura

republik związkowych, na której 
omawiano sprawy dotyczące u- 
sprawnlenia pracy handlu radzlec 
kiego.

Uczestnicy narady przedłożyli 
szereg konkretnych propozycji do 
tyczących decentralizacji plano
wania obrotu handlowego, dalsze
go rozszerzenia uprawnień repu
blik radzieckich w dziedzinie za
rządzania handlem itp.

W naradzie wziął udział pierw
szy zastępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR Mlkolan. W 
przemówieniu swym zwrócił on 
m, In. uwagę na konieczność dal
szej decentralizacji w kierowaniu 
handlem, lenszej organizacji sprze 
daźy towarów, polepszenia Jakoś
ci 1 rozszerzenia asortymentu to 
warów.

12 bm. przybył do Moskwy (lla 
dalszych rokowań z rządem ra 

dziecklm premier Japonii Hato- 
Jama wraz z towarzyszącymi mu 
przedstawicielami rządu Japoń 
sklego.

Na zdjęciu: przemawia premier 
Hatojama,

(Fot. CAF)

MOSKWA. W dniu 17 bm. 
przew. Rady Ministrów ZSRR 
Bulganin i pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR Mikojan odbyli 
rozmowę z premierem Japonii 
i. Hatojamą i min. rolnictwa 
i leśnictwa 1. Kono.

Rozmowa dotyczyła proble
mów związanych z rokowania
mi o przywrócenie normalnych 
stosunków dyplomatycznych 
między ZSRR i Japonią.

Narada kapitanów, nawigatorów i mechaników statków

Chcemy szerszej rozbudowy
naszej floty

Wśród wielu ograniczeń, 
które krępują inicjatywę i 
działalność dyrektorów ze
społów PGR jest również 
zarządzenie, zabraniające im 
angażowania, zwalniania, u- 
dzielania urlopów oraz pod
wyższania grup uposażenia 
dużej części pracowników. 
Są oni w tym względzie w 
tzw. nomenklaturze zjedno
czenia.

Uchwała
Prezydium Rządu
w sprawie
przewozów jesiennych

WARSZAWA. Uką„ia sję 
uchwała Prezydium R-ądu w 
sprawie zapewnienia w'v^ona_ 
nia przez PKP przewoz$w je
siennych bież. roku. K<4ej ma 
w IV kwartale br. prz¿wie¿¿ 
ok. 62 min 200 tys. ton iowa_

Na wycieczce 
w Kazimierzu

Program działania ZMP w środowiskach 
wiejskim, robotniczym i szkolnym 

wytyczyła 
koszalińska organizacja ZMP-owska
Uchwalony przez ostatnie 

planarne posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP program 
działania tej organizacji przed 
III Zjazdem stanowi w obec
nej chwili główny punkt wyj 
ścia ZMP z impasu, ।

CelfrP zaktywizowania całej 
organizacji ZMP-owskiej w 
województwie koszalińskim i 
włączenia jej do walki o no
we osiągnięcia gospodarcze 1 
szybszą demokratyzację życia, 
prograrit ten n-kreśla nowe 
zadania dla *Mp w środowi
skach: wieJskim> robotniczym 
i szkolny*11'

Poza Zridanlaml produkcyj- 
nyml jJłie stawia wojewódz 
ka org^11123^3 ZMP przed 
swoim1 członkami, wysunię- 
t0 r^wnież szereg żądań pod 
.^łsem dyrekcji zakładów

pracy, związków zawodowych, 
administracji państwowej oraz 
instancji i organizacji par
tyjnych.

GDYNIA. Kapitanowie, na
wigatorzy i mechanicy na
szych statków przebywają
cych w krajowych portach 
i stoczniach odbyli naradę, na 
której przekazali posłom Zie 
mi Gdańskiej i władzom cen
tralnym swe postulaty. W na
radzie uczestniczyli także 
przedstawiciele terenowych 
władz państwowych, instancji 
partyjnych oraz zespołu poseł 
skiego.

Biorąc pod uwagę założenia, 
które wysunęła na ostatnim 
posiedzeniu Sejmowa Komisja 
Komunikacji i Łączności, dy
skutanci skrytykowali propo
nowany program rozbudowy 
floty. Stwierdzili oni, że liczba 
670 tys. DWT tonażu, jaką po
stuluje komisja w planie 5- 
letnim, nie zostanie osiągnię
ta, gdyż nie wzięto pod uwagę

konieczności kasacji jednostek 
o wieku ponad 28 lat, ubytek 
z kasacji wyniesie do 800 tys. 
DWT.

Marynarze bardzo ostro po
tępili dotychczasową politykę 
kupna i sprzedaży statków. 
M. in. zaprotestowano prze
ciw projektowi sprzedaży stat

ku „Dzierżyński", wydoby
tego przez polskich ratowni
ków i odbudowanego przez za 
łogę Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni.

Rozszerzenie 
składu komisji 
„do spraw 
eksperymentów“

WARSZAWA. Komisja dla oka
lania pomocy we właściwym roz
wijaniu Inicjatyw załóg w dzie; 
dżinie zarządzania zakładami, po
wołana 3 bm., została zarządze
niem prezesa Rady Ministrów u- 
zupelniona następującymi osoba
mi:

Wit Hanke — członek Prezy
dium CRZZ, Józef Kofman -* 
członek Prezydium CRZZ, Zyg
munt Garnkowskl — sekretarz 
Zarządu Gl. Zw. Zaw, Prac. Bu
dowlanych, Janusz Kasprowicz — 
sekretarz Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Metalowców, Tadeusz Rybicki — 
przesyodnlczący Zarządu Gł. Zw. 
Zaw. Prac. Rolnych 1 Leśnych.

„Dar Pomorza" 
w Rydze

MOSKWA. Do Rygi przybył 
polski statek szkoleniowy „Dar 
Pomorza". Młodzież Rygi ser
decznie witała polskich kandy 
datów na wilków morskich, któ 
rzy szkolą się na żaglowcu 
..Dar Pomorza". Młodzi mary 
narze polscy zapoznali się z 
zabytkami Rygi oraz zwiedzili 
miejscowe muzeum.

Przodujący ludzie
ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ

Odczuła 
przywódcy EOKĄ

LONDYN. Z Cypru donoszą, 
te przywódca antybrytyjsktej or
ganizacji KOKA Dlgenls opubli
kował odezwę, w której stwier
dza, że EDKA „nie zloty bro
ni“. dopóki Cypr nie będzie 
wolny.

Dlgenls wzywa rząd grecki i 
greckie partie polityczne do u- 
tworzenla narodowego frontu w 
obronie Cypru.

Jedenasty koncert
„Warszawskiej Jesieni"

WARSZAWA. 16 bm. w jede 
nastym z kolei (wieczornym) 
koncercie Festiwalu Muzyki 
Współczesnej wystąpiła orkie
stra symfoniczna „Wiener Symp 
honiker" pod dyrekcją Michaela 
Gielena oraz solista Alfred 
Brendel (fortepian).

Program koncertu zawiera! 
następujące utwory: „La Paro- 
la” T. Bergera, koncert na or
kiestrę W. Lutosławskiego oraz 
koncert fortepianowy — A. 
Schoenberga.

Pierwszy występ zespołu 
„Wiener Symphoniker" oraz, do 
skonalego austriackiego piani
sty A. Brendla spotkał się z 
gorącym przyjęciem publiczno
ści.

Józef Falkowski zaczął pra
cować w ROM Człuchów kit
ka lat temu jako mechanik

Wybory do komitetów 
Frontu Narodowego 

dobiegają końca

V Zjazd Naukowy
Pol. To w.
Parazytologicznego
zakończył obrady

WARSZAWA. 17 bm. w War
szawie zakończył obrady V Nau 
kowy Zjazd Polskiego Towarzy
stwa Parazytologicznego. W Zje
ździe obok wybitnych uczonych 
1 specjalistów polskich z dzie
dziny parazytologii wzięli także 
udział znani naukowcy z Buł
garii, Czechosłowacji, Francji, 
NRD, Węgier 1 Związku Radziec
kiego.

Staraniem Departamentu Pra
sy 1 Informacji Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych oraz Sto- 
earzyszenią Dziennikarzy Pol- 
skich w niedzielę 14 październi
ka br. odbyła się wycieczka at
taches prasowych 1 kulturalnych 
z ambasad 1 poselstw d0 Kazi
mierza nad Wisłą 1 Puław.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili 
zabytki Kazimierza oraz Instytut 
Rolniczy w Puławach.

Na zdjęciu: uczestnicy wyciecz
ki na Rynku w Kazimierzu nad 
Wisłą. (CAF, fot. Grzęda!

Z pobytu w Moskwie 
woskowej 
delegacji Jugosławii

MOSKWA. Przebywająca w 
Związku Radzieckim wojskowa 
delegacja jugosłowiańska zwie 
dziła wczoraj elektrownię ato 
mową Głównego Urzędu do 
Spraw Energii Atomowej przy 
Radzie Ministrów ZSRR

Od paru tygodni trwają 
w naszym województwie wy 
bory do gromadzkich i ob
wodowych komitetów Fron
tu Narodowego. Do chwili 
obecnej 70 proc, komitetów 
dokonało już wyborów. Naj 
sprawniej przebiegały one 
w powiecie Wałcz, gdzie od 
była się konferencja powia 
towa, na której wybrano no 
wy Powiatowy Komitet Fron 
tu Narodowego. W powia
tach: Miastko, Słupsk, Sław 
no, Szczecinek, Bytów i Zlo 
tów — wybory dobiegają 
końca. Jak przewiduje za
stępca kierownika biura Wo 
jewódzkiego Komitetu Fron 
tu Narodowego Jan Buldak 
— zebrania wyborcze zakon 
czone zostaną najprawdopo 
dobnie! do 25 bm.

Dyskusje na zebraniach 
wyborczych są żywe I bar
dzo krytyczne. Uczestnicy 
zebrań, szczególnie w mia

stach i miasteczkach, zgła
szają wiele pretensji do pre 
zydiów rad narodowych i 
zarządów budynków miesz
kalnych. W większości wy
padków zgłaszającym pre
tensje nie udzieła sie jednak 
odpowiedzi. Dzieje się tak 
dlatego, ponieważ w zebra
niach rzadko uczestniczą 
przedstawiciele zainteresowa 
nych instytucji i przedsię
biorstw. Przede wszystkim 
zauważa się brak przedsta
wicieli rad narodowych. Ten 
poważny błąd można naszym 
zdaniem jeszcze naprawić. 
Komitety Frontu Narodowe 
go powinny jak najszybciej 
przekazać protokoły z ze 
brań wyborczych prezydiom 
rad narodowych, które z ko
lei zajmą się załatwieniem 
skarg zgłaszanych przez oby 
watcli danel wsi czy mia
sta.

(kao)

ciągnikowy. Po 4 latach so- 
lldnej pracy awansował na 
kontrolera technicznego. O- 
becnie podnosi nadal swoje 
kwalifikacje zawodowe stu
diując literatufę techniczną. 
Ukończył także kurs kontro
lerów technicznych łożysk 
tocznych. Na twoim koncie 
ma 11 zrealizowanych pomy
słów racjonalizatorskich. M. 
in. jego pomysłem jest rege
neracji głowic do traktora 
„Ursus“ oraz zmontowanie do
datkowego przewodu do pali
wa w traktorze „Zctor“, co 
przyniosło duże oszczędności 
(około 1,5 litra paliwa dzien
nie na jeden ciągnik). Komisja 
przyznała Falkowskiemu za to 
usprawnienie 1950 zł nagro
dy-

Na zdjęciu (od lewej): Jó
zef Falkowski przy spraw
dzaniu śruby od widełek roz
porowych „Ursusa** toczonej 
przez Witolda Androwskiego.

(Foto: Cz. Orłowski)

Zakupiliśmy
2 holowniki ralownicze

WARSZAWA. Centrala Handlu 
Zagranicznego „Centromor“ za
kupiła w Anglii w stoczni Char
les Hall dwa Jednakowe holow
niki ratownicze. Będą to Jed
nostki o długości «0 m 1 szyb
kości 14 węzłów na godzinę. 
Koszt zakupu tych statków wy
nosi ponad milion funtów szter- 
llngów.

Specyfikacja techniczna zawar
tego kontraktu zapewnia, źe oba 
statki posiadać będą najnowo
cześniejsze wyposażenie (łącznie 
z radarem), co umożliwi im pra
cę rato'"“i“za w każdych warun
kach.

Nowy ambasador
W. Brytanii w Polsce

WARSZAWA. W dniu 1« 
bm. przybył do Warszawy 
nowomianowany ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Wielkiej Brytanii w Polsce 
sir Erie Alfred Berthoud. 
Ambasadora Berthouda po
witał dyrektor protokołu dy
plomatycznego MSZ mini
ster pełnomocny Rdward 
“--tol.

Str. 3 — System czy lu
dzie — L. Niekrasz;
Str. 8 — Notatki z podró 
ży po NRD (III) — T. 
Kwaśniewski.

1931 zmart Tomasz Edison, wy- 
bitny uczony amerykański, 
wynalazca żarówki elek
trycznej, fonografu, megafo
nu, mikrofonu i wielu in
nych urządzeń technicznych 
(ur. H47 r.).



I obrad komisji sejmowych

Sprawy rencistów 
i inwalidów wojennych

Zmniejszenie 
składu 
kierownictwa 
w Min. Budownictwa

Dalsze przemówienia 
oskarżycieli publicznych 
w procesie Kulasa i innychPrasa

zach.-niemiecka 
o stosunku do Polski

Niedawne wystąpienie prof. 
Carl o Schmidta w sprawie 
stosunków z Polską, a prze
de wszystkim granicy na O- 
drze 1 Nysie wywołało w 
Niemczech zachodnich nie
zwykle ożywioną dyskusję na 
ten temat.

Sprowokowany kanclerz A- 
denauer musial wypowiedzieć 
się w tej sprawie na ostat
niej konferencji prasowej w 
Berlinie.

Jakie są główne punkty w 
dyskusji toczonej na lamach 
prasy zachodniej na temat 
stosunku do Polski?

W zasadzie zarysowały się 
dwa punkty widzenia: jeden 
popierający wypowiedź 
Schmidta sugeruje potrzebę 
działania w kierunku unor
mowania stosunków z Polską, 
drugi zaS popiera punkt wi
dzenia Adenauera, ie rozmo
wy będzie można prowadzić 
tylko z Polską, która „nie bę
dzie satelitą Moskwy“.

Nie wdając się szczegóło
wo w dyskusję ze starym 
jak świat frazesem propa
gandowym bortskiego kancle
rza, który wszelkimi sposo
bami usiłuje przeszkodzić na
wiązaniu współpracy z Pol
ską — trzeba stwierdzić, że 
stary kanclerz dawno już 
zagubił granicę między rze
czywistością a zaślepieniem. 
Dał tego wyraz Jeszcze raz. 
Jeżeli wyklucza rozmowy z 
Polską Ludową — na co więc 
czeka? Ze wrócą u nas rzą
dy kapitalistyczne? Marzenie 
ściętej głowy. Koła historii 
nie da się cofnąć. Należy 
tylko ubolewać, że na czele 
rządu NRF stoi jeszcze czło
wiek myślący kategoriami 
Bismarcka.

I dlatego wydaje się nam 
(co Już poprzednio na tym 
miejscu stwierdziliśmy), że 
głos prof. c. Schmidta wy
nika z obecnej sytuacji mię
dzynarodowej.

Chodzi o rychłe nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między obu państwami, po
ważną część prasy zachodnio- 
niemlecklej wyraża to samo 
przekonanie. Np. ewangelicki 
..SONNTAGSBLATT“ z dnia 
15 bm. w artykule pt. „Roz
mowy niemiecko-polskie" pi
zze: „Należy zaakceptować 
stanowisko prof. Schmidta, 
że Jest już najwyższy czas, 
aby się zastanowić nad na
szym stosunkiem do sąsiadów 
w Eurooie wschodniej, zwła
szcza do Polski. Konieczność 
ta wynika z faktu naszego 
sąsiedztwa“.

old

WARSZAWA. 16 bm. od
było się pod przewodnic
twem pos. Jodłowskiego 
wspólne posiedzenie sejmo
wych komisji spraw ustawo
dawczych oraz pracy 1 zdro
wia. Na posiedzeniu ponow
nie omawiano projekty trzech 
ustaw dotyczących zagadnień 
emerytalnych. Projekty te, 
jak wiadomo, były jut przed
miotem kilkakrotnych obrad 
połączonych komisji. Na o- 
becnym posiedzeniu sformuło
wano Już ostateczne zasady 
poprawek do projektów.

Na wstępie posiedzenia po
seł Jodłowski poinformował 
posłów, że wspólnik z po
słem Wojasem odbył rozmo
wę z wicepremierem Stawiń
skim, informując się, Jakie 
są obecnie, zdaniem rządu, 
możliwości dalszego zwiększe
nia funduszów na podwyżkę 
emerytur 1 rent, w szczegól
ności dla Inwalidów wojen
nych. Wicepremier Stawiński 
poinformował posłów, że o- 
becnle rząd nie widzi takich 
możliwości, wobec bardzo 
znacznego przekroczenia pla
nowanych pierwotnie sum 
przeznaczonych na podwyżkę 
płac 1 emerytur. W roku 
przyszłym natomiast ulegną 
dalszej podwyżce najniższe 
renty zarówno dla Inwali
dów, Jak 1 dla poszczególnych 
kategorii rencistów.

Następnie komisja przystąpiła 
do ostatecznego ustalenia zasad 
proponowanych poprawek do 
rządowego projektu ustawy „o 
zmianie dekretu o zaopatrzeniu 
Inwalidów wojennych I Ich ro
dzin“. w toku długotrwałej dy
skusji, w czasie której zabierali 
glos posłowie, wiceminister pra
cy 1 opieki społecznej — Chajn

oraz członkowie przybyłej na 
obrady delegacji Komitetu Orga
nizacyjnego Polskiego Związku 
Inwalidów Wojennych, ustalono 
wprowadzić do tego projektu na- 
■tępujące zmiany:

Zwiększyć podstawę wymiaru 
renty dla ociemniałych inwali
dów wojennych, którzy nie pra
cowali przed wstąpieniem do 
wojska z 5W do «00 zł, co ozna
cza podwyższenie ich rent;

— wprowadzić do projektu 
przepis ułatwiający Inwalidom u- 
zyskiwanie wyższych rent z ty
tułu pracy zawodowej w okresie 
powojennym;

— wprowadzić zasadę, te inwa- 
lldzl zaszeregowani będą do po
szczególnych grup Inwalidzkich 
automatycznie, w oparciu o do
tychczasowe zaszeregowanie, nie 
zaś — tak Jak to przewidywał 
projekt — na podstawie orzeczeń 
specjalnych komisji. Wprowadze
nie tej zasady spowoduje, te no
we renty wypłacane będą znacz
nie szybciej, a poza tym pozwoli 
inwalidom uniknąć wielu zbęd
nych formalności.

Projekty wszystkich ustaw 
zostaną zatwierdzone osta
tecznie na następnym posie
dzeniu połączonych komisji.

WARSZAWA. Prezes Rady 
Ministrów — w związku z re
organizacją resortu budownlc 
twa, umożliwiającą zmiejsze- 
nle składu kierownictwa lego 
resortu — odwołał Romana 
Piotrowskiego ze stanowiska 
II wiceministra oraz Aleksan
dra Wolskiego ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Mini
sterstwie Budownictwa.

Odwołanie Romana Piotrow
skiego nastąpiło również w 
związku z Jego zamiarem 
przejścia do służby dyploma
tycznej.

Broń syryjska 
dla Jordanii

Jak oświadczył rzecznik rządu 
syryjskiego, w nocy z wtorku 
na środę przesłany został do Jor
danii pierwszy transport ciężkiej 
broni z Syrii. Jednocześnie Sy
ria wyraziła gotowość wysłania 
do Jordanii swoich wojsk, jeśli 
zdaniem dowództwa armii jor- 
dańskiej okaże się to konieczne.

W stolicy Bułgarii.,,

Uchwała Prezydium

Program 
działania ZMP

„Znajdujemy się obecnie w 
okresie wielkiej odnowy całe
go życia gospodarczego, poli
tycznego 1 kulturalnego — gło 
sl m. in. program. Obowiąz
kiem każdego koła ZMP jest 
w walce o nowe — wychowy
wać w swych szeregach mło
dych rewolucjonistów, którym 
nie wolno w żadnym wypad
ku godzić się i przyglądać 
biernie faktom łamania pra
worządności, kumoterstwu, zło 
dziej stwu 1 marnotrawstwu.

Program ZMP w naszym 
województwie na okres dzie
lący organizację od III nadzwy 
czajnego kongresu jest podyk 
fowany troską o odrodzenie 
ZMP. Stanowi on w obecnym 
okresie podstawowy kierunek 
działalności Instancji 1 orga
nizacji terenowych.

(a)

rów. Aby przy szczupłej obec 
nie ilości wagonów PKP mo
gły tym zadaniom podołać, u- 
chwała zobowiązuje minister
stwa i podlegle Im przedsię
biorstwa korzystające z usług 
kolei do terminowego składa
nia miesięcznych i 5-dniowych 
planów przewozu towarów 
(przede wszystkim do dostar
czania masy towarowej w ter
minach podanych w planie), 
do bezwzględnego przestrzega 
nia równomierności załadun
ku wagonów w ciągu tygod
nia i miesiąca oraz do prze
strzegania godzin wyznaczo
nych na załadunek.

Zgodnie z uchwałą, odbior
cy towarów muszą przeprowa 
dzać oczyszczanie wagonów 
po wyładunku. W myśl u- 
chwały należy odciążać koleje 
normalnotorowe przez maksy 
malne wykorzystanie kolejek 
wąskotorowych, barek żeglugi 
śródlądowej, a na krótkich od
ległościach — transportu sa
mochodowego. Zwiększone 
koszty z tym związane nie bę
dą kwestionowane.

Uchwała nakazuje wstrzy
manie w okresie jesieni prze
wozów, które da się przeło
żyć na termin późniejszy, a 
przewożenie jedynie takiej Ho 
ści materiałów, które są nie
zbędne dla bieżącej produkcji 
przemysłu 1 budownictwa. Sło
mę zbożową 1 siano, wolno

przewozić tylko w stanie pra
sowanym.

Zwiększone przewozy wyma 
gają lepszej obsługi transpor
tów. Dlatego uchwała zezwa
la na zatrudnienie w okresie 
IV kwartału dodatkowo 
tysiąca osób w drużynach kon 
duktorskich 1 500 w druży
nach parowozowych.

Za sprawne przeprowadze
nie przewozów pracownicy ko 
lei otrzymają premie pienięż
ne. Na fen cel przewidziano 
początkowo 15 min zł, zgodnie 
zaś z niniejszą uchwałą prze
znacza się dodatkowo jeszcze 
5 min zł. Premię za skróce
nie czasu ładowania 1 posto
ju wagonów otrzymywać będą 
również pracownicy resortów, 
któn korzystają z usług kolei.

Na zdjęciu: nowy szpital 
na bulwarze „Patriarch Jof- 

tlml“ w Sofii.
(Fot. CAF)

3 LONDYN

Jak donosi z Nikozji korespon
dent agencji Reutera, do Kyrenll 
przywieziono trzema ciężarówka
mi grupę Cypryjczyków/ podejrzą 
nych o współpracę z nOKA. Zo
stali oni aresztowani w czasie 
operacji poszukiwawczej prowa
dzonej przez wojska brytyjskie 
w północnej części wyspy. We
dług nieoficjalnych Informacji na 
deszlych z Kyrenll, Brytyjczycy 
schwytali także 7 członków 
EOKA.

Chcemy szerszej rozbudowy
naszej floty

(Dokończenie ze sir. 1)
Uczestnicy narady uchwali

li rezolucję, którą przesłali na 
ręce marszałka Eejmu PHL 
prof. J. Dembowskiego, prze
wodniczącego PKPG wicepre
miera Jędrychowskiego i ze
społu posłów ziemi gdań- 
sklej. W rezolucji czytamy 
m. In.: „Żądamy podniesienia 
tonażu floty handlowej do 
granicy 1 200 000 DWT dla o- 
siągnięcla 50 proc, własnych 
przewozów. Pierwszy etap — 
plan 5-letni powinien zwięk
szyć tonaż do 670 tys. DAT 
z uwzględnieniem ubytku stat 
ków wycofywanych z eksploa 
tacjl. Tonaż ten pozwoli za
gwarantować 25 proc, wła- 
anych przewozów morskich".

Ąby zrealizować te postula

ty, kapitanowie popierają pro 
jekt stworzenia funduszu roz
budowy floty.

KRAKÓW. Od 3 tygodni bawi 
w Polsce, na zaproszenie KWKZ, 
delegacja dziennikarzy wietnam
skich.

Po pobycie w Warszawie, Gdań
sku, Stalinogrodzle 1 Poznaniu 
goście wietnamscy przybyli w 
dniu 17 bm. do Krakowa, gdzie 
zwiedzili zabytki kultury 1 sztuki 
— m. in. Wawel 1 wystawę rzeźb 
Wita Stwosza. W Nowej Hucie 
szczególne zainteresowanie dzien
nikarzy wzbudziło budownictwo 
nowoczesnych osiedli robotni
czych.

Goście zwiedzili również kopal
nię soli w Wieliczce oraz teren 
b. obozu hlUerowsklego w Oświę
cimiu.

PLAN wzrostu dochodu 
narodowego nie został 
w pełni wykonany głów

nie wskutek dysproporcji mię 
dzy przemysłem 1 rolnictwem. 
Dysproporcja ta przyczyniła 
się także do powstania pew
nych skrzywień w podziale do 
chodu narodowego na nieko
rzyść mas pracujących, zwłasz 
cza w mieście. Niższa od pla
nowanej wielkość dochodu 
narodowego oraz skrzywienia 
w jego podziale stworzyły istot 
ne trudności w wygospodaro
waniu odpowiednich środków, 
które zapewniłyby zaplano
wany wzrost spożycia mas pra 
cujących i socjalistycznej aku 
mulacji.

Plan sześcioletni przewidy
wał szybszy wzrost funduszu 
akumulacji niż dochodu naro
dowego i podniesienie udziału 
akumulacji w dochodzJe na
rodowym z 21.8 proc, w 1949 
roku i 22,7 proc, w 1950 roku 
do 28 proc, w 1953 r. (w cenach 
1950 roku). Przy niepełnym 
wykonaniu zadań w zakresie 
wzrostu dochodu narodowego 
utrzymanie pierwotnych zało
żeń w dziedzinie tempa wzro
stu udziału akumulacji w do
chodzie narodowym wymaga
łoby obniżenia absolutnvch 
sum przewidzianych na aku
mulację 1 rezygnację z niektó
rych zadań w zakresie rozwo
ju produkcji. Tymczasem 
gwałtownie zaostrzona sytua- 
cla międzynarodowa w latach 
1951—1953, co nie było 1 nie 
mogło być wzięte pod uwagę 
przy ooracowywaniu nlanu 
sześcioletniego, wymagała po 
ważnych dodatkowych wydat
ków na podniesienie zdolności 
obronnej naszego kraju, w 
tym znacznych wydatków in-

Po przemówieniu prok. Mu
szyńskiego Sąd udzielił głosu 
prokuratorowi Borkowskiemu, 
którego przemówienie poświę
cone było problematyce poli
tyczno-społecznej procesu.

„W toku tego procesu — o- 
świadczył m. in. prok. Bor
kowski — jak również 1 w 
dwóch poprzednich procesach, 
stwierdzono, że ustalony pra
wem porządek społeczny na
ruszali bardzo różni ludzie. Li 
nię podziału między uczestni
kami wypadków poznańskich 
wytyczają przepisy obowiązu
jącego prawa karnego.

Nie sadzimy 1 nie będziemy są 
dzlli robotników za udział w straj 
ku I demonstracji, ale sądzimy 
I sądzić będziemy tych wszyst
kich, którzy dopuścili się prze
stępstwa i to niezależnie od tego 
w jakleh warunkach I w Jakich 
okolicznościach dnmiśclli się czy 
nów prawem zakazanych.

Warunki I okoliczności, w Ja
kich sprawcy dopuszczają się 
przestępstw, mogą przemawiał* 
na Ich korzyść, lub niekorzyść, 
nie mogą jednak uniewinniać prze 
stępców.

Omawiając przebieg wypadków 
Jakie rozegrały się 2« czerwca — 
prokurator przypomina, że począt 
kowo treść haseł I okrzyków. Ja 
kle rzucali demonstranci miała 
charakter ekonomiczny, dotyczy
ła podwyżki plac, obniżki cen Ud. 
Później jednak, kiedy do pocho
du zaczęły sle przytaczać elemen 
ty chuligańskie, wywrotowe, pa
dały okrzyki o treści antypań
stwowej.

Zgromadzeni na Placu Zamko
wym robotnicy, którzy wyszli z 
zakładów pracy no to tylko, aże 
by zademonstrować swoje nieza
dowolenie. niewiele Już ml'*’l do 
powiedzeń!*:. bo Iniciatywa i kie- 
rownnle rozwotrm dalszych wy
padków przeszły w Inne ręce.

Próby opanowania sytuacll na 
Placu z-mkowym przez aktywi
stów robotnlcz.ych nie dały re- 
zuPatu. Rozpoczęta się serią na
padów na Instytucje I urzędy, no 
łączona z demolowaniem I era- 
blcźą. Ukoronowaniem tri działał 
tmścl bv| nanad na Wojewódzki 
Urząd d/s Bezpieczeństwa Ptibllcz 
nogo. Nanad ten — lak wiemy — 
doprowadził do rozlewu krwi.

Robotnicy poznańscy, którzy 
wzięli udział w dcmonstraell nie 
przewidywali takiego rozwoiu wy 
nadków. Blo-^c odział w strajku 
i demonstracji nie pomyśleli, zą- 
oomnloli o tym. że wróg klasowy 
Istnteie, I że wykorzysta on każ
dą okazie. Wypadki poznańskie 
prawdę te przypomniały.

Odpowiadając dnlel na pytanie 
dlaczego oskarżeni stall sio wsnół 
snrawcamt tragicznych wynadków 
Poznańskich prok. Borkowski prze 
nrowadza obszerna analizę śylwe- 
’ek oskarżonych, środowisk z Ja 
kich sle wywodzą oraz Swynów 
nrzestenezych Jakich dopuścili slS 
28 czerwca, -a

Wskazulnc, że OSkarfoMi. tn tn. 
d rT’*1 ~,’’J^nrator mówi 
o biedach notwlni^nyeh w słosnn 

do młodzieży;' W pracy wycbo
Dla niektórych oskarżonych U 

stwierdza mst;p„io osk-zi-dcl miblferny — nmer, hv, a < „ 
wstrząsem TT
■nle.l oni wielka

dzoną społeczeństwu. Widać było 
u nich skruchę 1 chęć powrotu do 
uczciwego życia. Do tej grupy 
oskarżonych należą Joachimiak, 
Majcher, Kulczyński 1 Pac-Pomar 
nacki.

U pozostałych oskarżąnych nie 
można było dostrzec śladów zro
zumienia szkodliwości społecznej 
popełnionych przez nich prze- 
stwpstw.

Dlatego też, oświadcza prokura
tor, uważam za konieczne żróżni 
cuwać oskarżonych, żądając dla 
osk. Kulasa, Kaczkowskiego I Zle 
lonnckicgo wymierzenia kary su
rowej, dla pozostałych oskaiżo- 
nych kary uwzględniającej zmia 
ny, jakie zaszły w ich świadomo
ści.

(Dokończenie na str. 3)

Naszym zdaniem

Zbędna 
nomenklatura

(Dokończenie ze str. 1)

Jeśli chodzi o angażowa 
nie ludzi na stanowiska ag
ronomów, zootechników, le
karzy weterynarii, mechani
ków i kierowników gospo
darstw to trudno, by nie czy 
nily tego zjednoczenia czy 
wojewódzki zarząd. Nie wy 
obrażamy sobie, żeby ten 
czy ów dyrektor zespołu, 
który nie ma u siebie nn 
agronoma szukał go na wła 
sną rękę po województwie 
czy Jeździł w tej sprawie do 
Ministerstwa PGR. Koniec? 
ne jest tylko w tym wypad 
ku uzgadnianie z dyrekcją 
zespołu i otrzymanie od niej 
zgody na zaangażowanie 
konkretnego kandydata. Do 
tychczas bowiem w więk
szości wypadków dyrektor 
dowiaduje się o skierowaniu 
nowego pracownika do zes
połu dopiero od niego sa
mego. Podobnie powinna wy 
glądać sprawa zwalniania; 
stroną uzgadniającą powi
nien być Jednak zespół.

Jeżeli w tej sprawie je
steśmy prawie jednakowe
go zdania, to w kwestii u- 
dzielania urlopów oraz prze 
szeregowywania pracowni
ków — zajmujemy odmien
ne stanowisko. Naszym zda 
niem decydować w tych 
sprawach powinna wyłącz
nie i Jedynie dyrekcja zespo 
łu wraz z zespołem dorad- 
■••'wm. Dlatego też wyda|e 
nam ’«!<>• ,c uprawnienia 
winny Jak najszybciej 
przekazą"® «spolom. Bę- 
dzie «„‘dalszy krok w kle' 
runku decentralizacji zarzą- 
dzanW w PGR owskiej go 
s poda _________________

Akumulacja i spożycie
westycyjnych na przemysł o- 
bronny i urządzenia obronne. 
Przy tych wszystkich niewąt
pliwych okolicznościach nale
ży stwierdzić, iż nie wzięto w 
dostatecznym stopniu pod u- 
wagę istniejących w naszym 
kraju możliwości i w rezulta
cie udział akumulacji w do
chodzie narodowym ukształ
tował się w omawianym okre
sie na nadmiernie wysokim 
poziomie, powodując duże na 
pięcie w całej gospodarce na
rodowej.

Duże znaczenie dla stosun
ku między akumulacją i spo
życiem ma udział w dochodz-ie 
narodowym przyrostu środków 
obrotowych i rezerw. Im więk 
szą część dochodu narodowe
go przv niezmienionych roz- 
mirrach inwestycji przezna
cza się corocznie na przyrost 
środków obrotowych 1 rezerw, 
tym mniejszą Jego część moż
na przeznaczyć na mnożycie.

Z fego punktu widz.enla ma 
mv do zanotowania w latach 
1950—1953 niekorzystne zjawi 
ska. W 1953 roku około 40 
procent funduszu akumulacji 
stanowiły nakłady nrzeznaczo 
ne na przyrost środków obro
towych 1 rezerw. Niewiele 
lepiej przedstawiała się sytua 
cja w poprzednich latach.

Nadmierny przyrost środ
ków obrotowych w naszej go
spodarce w latach 1950—1053 
był rezultatem niedociągnięć 
w pracy przemysłu 1 handlu. 
Główną rolę odegrały tu zbyt 
wysokie normy zużycia su

rowców i materiałów ora., za_ 
mrażanie środków obrotow,^ 
w postaci nadmiernych rema
nentów w obrocie towaro
wym, nieuzasadnionych go
spodarczo zapasów surowców, 
półfabrykatów, wyrobów go
towych i produkcji zakończo
nej.

Zbyt wielkie obciążenie do
chodu narodowego wydatkami 
na przyrost środków obroto
wych przyczyniło się w spo
sób istotny do trudności w dzie 
dżinie ustalenia najbardziej 
korzystnego stosunku między 
spożyciem i akumulacją w la
tach 1950—1953.

Jednym z Istotnych błędów 
w polityce inwestycyjnej o- 
mawianego okresu, było nie
dostateczne uwzględnienie po
siadanych zdolności produkcyj 
nych. Niejednokrotnie podej
mowano nowe inwestycje 
wówczas, kiedy wymagany 
przyrost produkcji można by
ło uzyskać w drodz.e lepszego 
wykorzystania istniejących 
zdolności lub przy stosunko
wo niewielkich nakładach na 
ich rozbudowę, modernizację 
itd. Ujawniła się pewnego ro 
dzaju pogoń poszczególnych 
resortów, gałęzi przemysłu, a 
nawet przedsiębiorstw za In
westycjami, której nie prze
ciwdziałano z dostateczną ener 
glą. Niedoceniano poważnych 
możliwości zawartych w Inwe 
slycjąęh (kierowanych na mo 
dernizację urządzeń oraz na 
oszczędność w zużyciu surow

ców Przy lokalizacji nlektó- 
ry.u inwestycji nie uwzględ
niono w dostatecznym stop
niu możliwości uruchomienia 
nieczynnych obiektów na Zie
miach Odzyskanych.

W wyniku przesunięć w kie 
runkach inwestycji nakłady 
na przemysł poważnie wzro- 

’ sły w stosunku do nakładów 
na rolnictwo. Inwestycje w 
przemyśle były w 1949 roku 
3,7 razy większe niż inwesty
cje państwowe w rolnictwie, 
w latach zaś 1950—1953 — już 
5.8 razy większe. A zatem 
mimo pewnego zwiększenia na 
kładów na rolnictwo, wzrost 
ten był w pierwszym okresie 
planu sześcioletniego niewy
starczający. Dotyczy to tak
że inwestycji w przemyśle 
lekkim, urządzeniach socjal
nych i kulturalnych, gospodar 
ce komunalnej oraz w budow
nictwie mieszkaniowym.

Inwestycje w rolnictwie w 
naszych warunkach obejmu
ją, jak wiadomo, obok nakła
dów państwowych również 
nakłady w gospodarce Indywi
dualnej (inwestycje pozapla- 
nowe). Dlatego między Inny
mi nakłady państwowe na roi 
nlcfwo winny być mniejsze 
niż na przemysł, gdzie pań
stwo jest jedynym Inwesto
rem. Jeżeli jednak uwzględ- 
nlmy w rolnictwie nie tylko

Konsultacja



Żołnierze pomagają w wykopkach

W pracach przy wykopkach na terenie województwa 
koszalińskiego pomagają również żołnierze.

Na zdjęcip widzimy grupę żołnierzy pracującą w PGR 
Jeczniki w czasie przerwy w pracy.

Z procesów poznańskich

Z kolei zabiera glos obrona. 
Przemawiają obrońcy osk. 

Kulasa — adw. Banaszyk i 
adw. Tasiemski.

Adw. Banaszyk uważa, że 
oskarżenie niesłusznie stara się 
ograniczyć proces do prze
stępstw pospolitych. Zdaniem 
obrońcy nie można określić 
czynów oskarżonych bez glębo 
kiego zrozumienia psychiki mlo 
dzieży i bodźców, które na nią 
działały w czasie wypadków po 
znańskich.

Omawiając szeroko tło i prze 
bieg wypadków poznańskich, 
adw. Banaszyk wysunął twier
dzenie, że czyny oskarżonych 
nie były skierowane przeciwko 
władzy ludowej, lecz jedynie 
przeciwko wypaczeniom.

Z kolei zabiera glos obrońca 
osk. Pac-Pomarnackiego adw. 
Piotr Mos. Udział oskarżonego 
w zajściach, mających miejsce 
28 czerwca br., w Poznaniu, 
tłumaczy jego młodym wie
kiem i uległością w stosunku 
do panujących w tym dniu na
strojów. Pac-Pomarnackiego por 
wał bieg wypadków — mówi 
adw. Mos. Kiedy znalazł się ok. 
14 godziny na ulicach Pozna
nia — dostał się ód razu pod 
wpływ tłumu. Nie wiedząc do
kładnie w jakim celu, wsiadł 
do samochodu „Star" razem . z 
innymi młodymi ludźmi.

Udział w napadzie na WSR 
obrońca tłumaczy „stanem wyż 
szej konieczności". Jego klient 
bowiem — jak twierdzi — wi
dząc jak napastnicy rozbijają 
kolejno różne magazyny, chciał 
zapobiec niszczeniu urządzeń 
swojej uczelni i dlatego poka
zał miejsce przechowywania bro 
ni wiedząc, że jest tam jedynie 
broń ćwiczebna.

w latach 1950-53
inwestycje planowe, lecz i 
pozaplanowe, to okaże się, że 
ich względny spadek w roz
patrywanym okresie w stosun 
ku do inwestycji w przemy
śle był jeszcze znaczniejszy. 
Wpłynął na to wyraźny spa
dek począwszy od 1951 roku 
natężenia procesu inwestycyj
nego w indywidualnej gospo
darce chłopskiej.

W latach 1952-1953 inwesty 
cje pozaplanowe w rolnictwie 
stanowiły mniej niż połowę ich 
wysokości w latach 1949 i 
1950. Należy podkreślić, iż nie
pomyślne kształtowanie się wy 
sokości inwestycji własnych w 
chłopskich gospodarstwach in
dywidualnych ujawniło się mi
mo wzrostu w tych gospodar
stwach dochodów realnych. 
Wpłynęło na to m. in. złe za 
opatrzenie wsi w materiały bu
dowlane i narzędzia pracy, bę
dące wyrazem niedostateczne
go uwzględniania potrzeb chlo 
pa jako producenta, a także 
niedociągnięcia w realizacji 
naszej polityki na wsi, zwłaszcza 
niedostateczne bodźce materia! 
nego zainteresowania chłopów 
we wzroście produkcji rolni
czej oraz nie dość energicz
na w początkowym okresie wal 
ka z wypadkami poważnych na 
ruszeń praworządności ludowej 
przy rozwijaniu spółdzielczoś
ci produkcyjnej. Ten ostatni 
zwłaszcza moment musiał osła
bić zainteresowanie chłopów, 
przede wszystkim średriaków, 
w rozwijaniu produkcji, co zna 
lazło m. in. wyraz w zaniedba 
tjlu inwestycji.

Adw. Mos podKresia w zaKon 
czeniu swego przemówienia, iż 
jego zdaniem Pac-Pomarnacki 
nie popełnił żadnego czynu 
przestępczego w dniu 28 czerw 
ca br. i dlatego Sąd powinien 
go uniewinnić.

Jako ostatni w 10 dniu pro
cesu przemawiał obrońca osk. 
Bulczyńskiego — adw. Stani
sław Hejmowski. Obrońca ten 
wygłosił długie przemówienie, 
ostro polemizujące ze stanowis 
kiem oskarżycieli publicznych.

Słuszne więc byłoby — zda
niem mówcy — zastosowanie 
pełnej zasady abolicji będącej 
wyrazem zrozumienia, że 28 
czerwca mieliśmy do czynienia 
z tłumem, że nie jednostki, lecz 
tłum popełniał przestępstwa.

Adw. Hejmowski podkreśla 
następnie odpowiedzialność za 
wypadki poznańskie biurokra
tów, którzy odsunęli się od 
mas.

Polemizując z prokuraturą co 
do kwalifikacji prawnej czynów 
oskarżonych, adw. Hejmowski 
stwierdza, że zarzut wysunięty 
z art. 1 Małego Kodeksu Kar
nego jest niesłuszny. Zdaniem 
obrońcy, oskarżeni, a wśród 
nich jego klient Bulczyński, 28 
czerwca br. nie występowali 
przeciwko władzy ludowej, prze 
ciwko obecnemu ustrojowi, a 
występowali oni przeciwko błę
dom przeszłości, których syno
nimem był dla nich Urząd Bez 
pieczeństwa Publicznego.

Adw. Hejmowski prosi Sąd 
o wymierzenie oskarżonym ta
kiej kary, która, po zaliczeniu 
aresztu tymczasowego, dałaby 
im wolność.

Po przemówieniu adw. Hej- 
niowskiego, Sąd zarządził przer 
wę w rozprawie do dn. 18 bm. 
W dniu tym kontynuowane bę 
dą przemówienia obrońców.

Analiza konkretnego ukształ
towania się w Polsce w latach 
¡1950—1953 stosunku między 
akumulacją i spożyciem wyka
zuje, jak trudnym zagadnieniem 
jest osiągnięcie optymalnych 
rozwiązań w tej dziedzinie w 
okresie przejściowym w ogóle, 
zwłaszcza zaś w pierwszej fa
zie industrializacji w kraju. Nie 
pełne wykonanie zadań w dzie 
dżinie wzrostu dochodu narodo 
wego, wysoki stosunkowo i ros 
nący udział funduszu akumula 
cji w dochodzie narodowym, 
przeznaczenie w dużej stosun
kowo części funduszu akumula 
cji na przyrost srodKow omou 
wych i rezerw, wreszcie maksy 
nialna koncentracja nakiaaow 
inwestycyjnych w gałęziach 
przemysłu ciężkiego — wszyst 
ko to spowodowało, że wzgięd 
na sprzeczność między akumuia 
cją, a spożyciem w latach 1950 
—1953 ujawniła się w naszej 
gospodarce zupełnie wyraźnie. 
Wyraziła się ona w nienadąża 
niu produkcji artykułów maso
wego spożycia za szybko ros
nącym efektywnym popytem 
mas pracujących, w przejścio
wym spadku płac i dochodów 
realnych, zwłaszcza w mieście 
w latach 1952—1953, w nie
wystarczającym w stosunku do 
potrzeb wzroście budownictwa 
mieszkaniowego, socjalno-kul- 
turalnego i komunalnego.

KAZIMIERZ LASKI

(Z pracy pt. „Akumulacja i 
spożycie w procesie uprzemy
słowienia Polski Ludowej).

Proszę o głos

System czy ludzie?
OSTATNIO prasa doniosła 

o odwołaniu ze stanowi
ska dyrektora naczelnego 

kombinatu kwasu siarkowe
go — Wizów oraz przewod
niczącego Prezydium WRN w 
Kielcach. O czym świadczą 
tego typu komunikaty praso
we?

Odpowiedź na to pytanie zna 
leźć nie tak trudno. Jednakże 
nie chcąc posługiwać się magi
cznymi zwrotami w rodzaju 
„VII Plenum“, „demokraty
zacja“, „głos należy do mas", 
warto zastanowić się nad tym 
zjawiskiem nieco dokładniej.

Nie ma chyba w naszym 
kraju obywatela, który by 
nie orientował się, pobieżnie 
przynajmniej, w założeniach 
programowych socjalizmu ja 
ko systemu, a także w jego 
postulatach wobec człowieka 
pracy. Trudno chyba przy 
zdrowym rozsądku odmówić 
temu systemowi słuszności 1 
głębokiej treści humanistycz
nej. I tu ciśnie się z oburze
niem inne pytanie: skąd wy 
wodzi się różnica między pięk 
ną teorią a tą praktyką, którą 
każdy z osobna 1 wszyscy ra
zem znamy?

Kto więc winien — system 
czy ludzie?

Czy biurokracja, niesprawie 
dliwość, kumoterstwo, obawa 
przed wolnością słowa — to 
środki lub cele zakładane 
przez socjalizm? Tak chyba 
nie jest. Pozostaje więc dru 
gi element alternatywy: 
ludzie. Ale pojęcie to zawie
ra w sobie nazbyt wiele tre
ści, aby przejść nad nim do 
porządku dziennego. Ludzie 
— to ci, którzy uchwalają u- 
stawy, to ci, którzy je reali
zują w życiu i ci także, któ
rzy mniej lub bardziej efek
tywnie współuczestniczą w je 
dnym 1 drugim.

Komu więc przypisywać 
zło? Nie bez winy pozostają 
i pierwsi, i drudzy. Popeł
nione przez nich błędy są nie 
zaprzeczalne. Co gorsza, mi
niony okres nie pozwalał na 
ich krytykowanie. Ale nie 
znaczy to, że zawinił system 
jako taki. Zawinili konkret
ni ludzie, którzy dopuścili 
się jego karygodnych wypa
czeń, stwarzając zeń zwyrod
niały system tyrańskiej dyk
tatury. Każdy bowiem sy
stem polityczny i społeczny 
jest przez ludzi tworzony i 
ludzie ponoszą winę za jego 
słabości. Trudno więc tedy 
przypisywać winę jedynie 
„kultowi jednostki". Jednost
ka — to też żywy człowiek 
a nie fatum. Wiadomo jed
nak, że jednostka bez opar
cia w innych jednostkach sa
ma nie jest zdolna do nicze
go. A zatem nie socjalizm, 
a ludzie, którzy go wypaczy
li, winni są złu.

W takim układzie stosun
ków społecznych rolę mas w 
praktyce codziennej zreduko
wano do minimum. Ludzie 
odzwyczaili się myśleć 1 co 
gorsza dostrzegać zło, oczeku 
jąc na wyrok „z góry". Jakie 
skutki wywarło to na naszym 
życiu ekonomicznym, wycho
waniu i polityce kadrowej — 
mówić nie warto — wszyscy 
to odczuwamy na własnej 
skórze.

Często jeszcze na wielu sta 
nowiskach znajdują się lu
dzie, którzy nie zadowalają 
swą pracą nikogo. Przyczy-

Kampania cukrownicza w toku

Jako Jedna z pierwszych rozpoczęła w dniu S października 
tegoroczną kampanię cukrownia w Przeworsku (woj. rzeszow
skie.

Na zdjęciu: zwózka buraków. W głębi cukrownia.
(CAF, fot. Dąbrowleckl)

ny tego mogą być różnorakie: 
zbyt mała przydatność czło
wieka na dane stanowisko 
lub niemniej często wykorzy 
stywanie przysługujących u- 
prawnień dla własnych korzy 
ści. Zdarza się, że skutki 
jednego i drugiego godzą bez 
pośrednio w prostego robot
nika i chłopa. Wtedy rozle
gają się głosy oburzenia pod 
adresem władz, systemu, 
ustroju. A zatem, czy jakiś 
kacyk nie wywiązujący się 
ze swych obowiązków lub nad 
używający swych kompeten
cji i krzywdzący większą 
ilość obywateli reprezentuje 
w pełni władzę 1 ustrój socja
listyczny? Takich dyrekto
rów i przewodniczących rad 
narodowych, jak cytowani, 
nikomu chyba nie trzeba. 
Trzeba natomiast podjąć z 
nimi zdecydowaną i systema
tyczną walkę. Oni właśnie, 
a nie kto inny, w oczach 
obywateli dyskredytują u- 
strój i system. Oni krzywdzą 
obywateli 1 powodują ich nie 
zadowolenie ze słusznego sy
stemu społecznego, jakim jest 
socjalizm. Mówiąc jaśniej — 
będą to ci, którzy uprawiają 
z satysfakcją bezduszną i tę
pą biurokracją i kumoterstwo 
i ci, obarczeni nałogiem 
łamania praworządności i tłu 
mienia krytyki, której się o- 
bawiają, aby nie utracić 
swych „ciepłych" posadek. 
Dziś nie istnieją już stano
wiska, których zajmowanie 
usprawiedliwiałoby najciem
niejsze machinacje, szalbier
stwa, tępą bezduszność i nie 
uctwo. Wymagając od siebie 
myślenia mamy pełne prawo 
żądać tego od innych.

Dziś sfoimy na progu etapu 
korekty wszystkich błędów. 
Jednak nie da się ich wyple
nić jednym rezonerskim po
ciągnięciem „z góry". W pro
cesie tym konieczny 1 nieod
zowny jest udział „dołów" 
partyjnych i bezpartyjnych. 
Skoro jednak „góra“ zaczy
na przejawiać tendencje ku 
nowemu, „doły“ w imię wła 
snego interesu powinny się 
do tego procesu włączyć jak 
najbardziej aktywnie. Sejm 
nabiera powoli swej siły ży
ciowej. Pewne zmiany poczy 
nione w składzie rządu zwia 
stują także poprawę. W związ 
ku z tym, ogółowi obywate
li również przypadają w u- 
dziale pewne obowiązki, a 
nie statyczna postawa świad
ków. Rola mas jest dziś tym 
większa, iż życie nasze wzbo
gacił nowy element — postę
pująca wolność słowa 1 kry
tyki. To jest chyba najcen
niejsze. I to trzeba wyko
rzystać bez reszty.

Nowy etap — to nie tylko 
zmiany w rządzie 1 aktywiza
cja Sejmu. To także i przede 
wszystkim maksymalne 
zwiększenie udziału ogółu 
obywateli w procesie kształ
towania nowego życia. Sta
nie się ono rzeczywistością 
dopiero wtedy, gdy ogół oby 
wateli przekona się, że głos 
ich i opinia są konieczne i że 
bez nich nie można się obyć. 
Dowodem tego niech staną 
się cytowane na wstępie no
tatki prasowe. Zakład od
wołał swego dyrektora, rad

ni odwołali przewodniczącego 
prezydium WRN.

Ale chcąc skutecznie wyple 
nić zło, nie należy uciekać się 
do stosowania półśrodków Zło 
trzeba karczować od jego pod 
staw. Wydaje się, że jest już 
czas najwyższy, aby nomen
klaturę kadrową ograniczyć 
na tyle, na ile pozwala sytu
acja.

Słusznie postąpiła egzekuty 
wa KW w Koszalinie powa
żnie redukując swoją nomen
klaturę kadr. Zwiększy się w 
ten sposób bezpośrednia odpo 
wiedzialność kolektywów kie
rowniczych różnych instytu
cji za kadry, zaś instacje par 
tyjne będą mogły szerzej 
i troskliwiej analizować pro
blemy nurtujące masy, wydo 
bywać ich inicjatywę, kiero
wać politycznie poprzez erga 
nizacje partyjne walką tych 
mas.

Bywało przecież, że czło-

Na łamach prasy

„Pomorze w zgliszczach“
Bardzo interesujący arty

kuł w ostatnim numerze ty
godnika „Ziemia 1 Morze“ o- 
mawia wydaną niedawno w 
Niemczech zachodnich obszer
ną publikację opisującą stan 
polskiej gospodarki na zie
miach Zachodniego Pomorza. 
Książka ta pt. „Pomorze w 
zgliszczach“ rości sobie pre
tensje — Jak plsze autor 
artykułu — do obiektywnego 
dzieła naukowego opartego na 
starannie wyselekcjonowa
nych materiałach dowodo 
wych. Autor artykułu stwier
dza jednak:

„Niestety, po zapoznaniu się z 
treścią książki trzeba stwierdzić, 
że autorzy w słowie wstępnym o- 
blecalj swym czytelnikom zbyt 
wiele. Obok licznych, w zajadzie 
słusznych uwag 1 spostrzeżeń peł
no w niej wiadomości fantastycz- 
nych, obliczonych na szczególną 
naiwność czytelników. Niezależ
nie Jednak od tego, że książka 
jest wielkim paszkwilem na pol
skie rządy na Pomorzu Zachod
nim, a rzekoma obiektywność o- 
kazuje się szybko żle dobraną 
maską — należy głębiej zasta
nowić się nad Jej treścią 1 
wnioskami“.

„Ziemia i Morze“ cytuje 
następnie dosłownie z książ
ki szereg bzdurnych wymy
słów, wśród których znajduje 
się m. In. taki oto kwiatek: 
autorzy naukowej publikacji 
opiniując stan wyższych uczci 
ni w Szczecinie, informują 
zachodnio-nlemiecklego czy
telnika:

„Wszystkie one (tzn. uczelnie) 
mają mocno milltarystyczny cha
rakter. Nia tylko że studenci by
wają regularnie powoływani na 
ćwiczenia przysposobienia woj
skowego — wielu z nich stu
diuje tylko po to, aby później 
zająć odpowiednie stanowiska fa
chowe w polskiej armii. Z pew
nością tylko w najbardziej rzad
kich wypadkach czynią to do
browolnie. Często mianowicie są 
oni dopuszczeni do studiów tyl
ko wtedy, 1 «zęsto tylko wtedy 
jest możliwy egżan-ln, gdy mło
dzi ludzie zobowiążą się rów
nocześnie do aktywnej służby 
wojskowej. Na przykład wle'u 
absolwentów Wyższej Szkoły 
Technicznej jest skierowanych 
do Jednostek saperskich albo ta
kich oddziałów wojskowych, któ
re wymagają wiadomości tech
nicznych. Intendentury, sztaby 
tyłowe 1 marynarka zabieratą 
sobie ludzi z tak zwanej Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej, a A- 
kademia Medyczna musi swoich 
studentów — obojga płci! — w 
przeważającej części doprowadzić 
do wojskowych Jednostek sani
tarnych“.

Obok Jednak szeregu podob 
nych wyssanych z palca 
bzdur, książka zawiera spo
ro słusznych uwag I pewną 
ilość prawdziwych informacji 
o obecnym stanie zagospoda
rowania ziem Pomorza Za
chodniego. Czytamy w arty
kule:

„Autorzy muszą również pod
kreślić niemiły dla nich fakt 
przeludnienia większych miast 
Pomorza Zachodniego. Tak na 
przykład Kosealin. który przed 
wojną liczył ok. 30 tys., osiągnął 
obecnie znów te ilość, mimo te 
w wyniku działań wojennych 
był zniszczony co najmniej w 55 
proc. 1 według zachodnio nie
mieckich stosunków mieszkanio
wych mogłoby w nim mieszkać 
obecnie nie więcej niż 5 tys. 
ludzi. Podobnie w Kołobrzegu, w 
miejsce dzisiejszych 1» tys. mo
głoby według tych standartów 
mieszkać tylko 6 do 7 tys. miesz
kańców. w Słupsku mieszka 
(choć autorzy w to powątpiewa
ją) 55 tysięcy ludzi, czyli o 5 
tys. więcej niż przed wojną, mi
mo te miasto uległo częściowe
mu zniszczeniu w IMS r.“,

wiek skompromitowany na je 
dnym stanowisku prawem no
menklatury (czytaj: kaduka) 
przeniesiony był na inne, rów 
norzędne stanowisko, aby na
dal popełniać głupstwa lub 
krzywdzić swych podwła
dnych. Z takimi ludźmi 
powinna rozprawiać się opi
nia publiczna tak, jak rozpra
wiła się załoga Wizowa ze 
swym dyrektorem i radni Kielc 
ze swym przewodniczącym. 
Głos 1 decyzja mas dochodzi 
do głosu. Dlatego proces fen 
trzeba nadal rozwijać, aby 
uchwały, VII Plenum, któ
rym na imię pełna demo
kratyzacja, nie przerodziły 
się w praktyce w nowy slo
gan bez pokrycia. Demokra
tyzacja — to m. in. walka z 
ludźmi, którzy swą postawą 
ją hamują. Za przykładem 
wymiany kierowniczych kadr 
u „góry“ powinna następo
wać pod naciskiem mas pra
cujących wymiana tych kadr 
od „dołu“.

Winę ponosi nie socjalizm 
jako system, lecz ludzie, 
którzy go perfidnie wypaczy
li. Rehabilitacja systemu 
równoznaczna jest więc z po
tępieniem tych, którzy przy 
noszą ujmę systemowi.

LECH NIEKRASZ

Autorzy książki formułują 
w niej szereg krytycznych 
uwag na temat stanu zago
spodarowania małych miaste
czek 1 sytuacji rolnictwa na 
naszych ziemiach. Część z 
nich — co trzeba obiektyw
nie stwierdzić — znajduje 
pokrycie w faktach. Sporo 
przecież popełniliśmy błędów 
i w naszej polityce rolnej I 
w stosunku do rzemiosła — 
podstawowego elementu ma
łych miast. Trudno Jednak 
się pogodzić z przedstawie
niem tych terenów Jako zie
mi kwitnącej za czasów Rei
chu, bowiem Jak słusznie pl
sze „Ziemia 1 Morze":

„MnlaJ więcej od połowy ubie
głego wieku coraz bardziej po
głębiał się proces ucieczki Niem
ców ze Wschodu, między inny
mi również z Pomorza Zachod
niego, znany w publicystyce nie- 
miecklej 1 praktyce pruskich 
władz administracyjnych pod 
mianem „Ostfluchtu“. Proces 
ten doprowadził m. in. do tego, 
że f latach dwudziestych gęstość 
zaludnienia na Pomorzu Zachod
nim pomijając cztery najwięk
sze miasta, wynosiła 46 ludzi na 
km kwadr., przy czym w sze
ściu powiatach była ona niższa 
od 40, zaś w trzech z nich niższa 
od 32 na km kwadr. Stałym 1 
nlerozwiązałnym do ostatnich lat 
niemieckiego panowania na Po
morzu Zachodnim problemem był 
brak sił roboczych w rolnictwie, 
gdyż synowie chłopscy 1 robot
nicy rolni wyjeżdżali na zachód 
Niemiec, gdzie osiągali wyższą 
stopę życiową“.

Wydaje się, że warto przy- 
klasnąć wnioskom, Jakie wy
snuwa z lektury zachodnio- 
nlemiecklego wydawnictwa 
publicysta „Ziemi i Morza“. 
Pisze on:

„Sumując wrażenia nad lekturą 
książki, trzeba powiedzieć, że 
są raczej złożone. Nie bolą, ra
czej śmieszą wyssane z palca re
welacje. Celne są natomiast za
rzuty, odnoszące się zwłaszcza do 
naszego rolnictwa, do stanu ma
łych miast i miasteczek. Pokrze
piającym Jest twierdzenie, te 
błędy te, będące następstwem 
znanych wypaczeń, dzisiaj gdy 
walczymy z następstwami tych 
wypaczeń, będą szybko usuwane 
1 naprawiane.

Na zakończenie trudno oprzeć 
się życzeniu, by z książką tą 
zapoznali się ludzie, współodpo
wiedzialni za tempo rozwoju 
Pomorza Zachodniego, szczególnie 
zaś tempo usuwania skutków 
wypaczeń w naszej polityce go
spodarczej. Dobrze by także by
ło, by zapoznali się z nią nie
którzy, tak zwani „przedstawi
ciele społeczeństwa zachodnio-po
morskiego“ w naszym Sejmle*%

Dodajmy — nie tylko za
poznali, ale 1 wyciągnęli od
powiednie wnioski dla swej 
działalności poselskiej.

(■<



Wojna między panem, wójtem i plebanem 
czyli rządy Centralnego Zarz. Hodowli Koni 

w Stadninie Trzebiechowa
Redaktor Naczelny
„Głosu Koszalińskiego"

Przysyłamy w załączeniu artykuł o sytuacji w na 
szym zespole. Bardzo prosimy o zamieszczenie go 
na łamach „Głosu", bo nie widzimy już innego spo
sobu na unormowanie stosunków w naszym zespo
le. Gdybyście pragnęli sprawdzić autentyczność 
faktów, prosimy porozumieć się z tow. Makówką 
z Wydziału PGR w Komitecie Wojewódzkim.

Za Prezydium Rady — przewodni
czący ^ady Zakładowej Związku Za
wodowego Pracowników Rolnych i Le 
śnych PRL, przy Zrebięciarni w Trze
biechowie.

JEST w województwie 
koszalińskim stadnina 
koni. Mieści się nad je

ziorem Trzeblechowo i stąd 
jej nazwa. Położenie jej jest 
bardzo ładne. Lecz w stadni
nie dzieją się rzeczy nie bar
dzo ładne.

A zaczęło się w lipcu br. 
od zwolnienia z pracy kierów 
cy samochodowego ob. Kazi
mierza Polanowskiego. Pod
stawą jego zwolnienia był aro 
gancki stosunek do pozosta
łych pracowników, a miarka 
przebrała się, kiedy odwożąc 
jedną z pracownic do odległej 
o 15 km kliniki położniczej, po 
zostawił tam towarzyszącą jej 
koleżankę, autochtonkę. Po 
powrocie oświadczył, że dość 
wycierpiał się w czasie woj
ny, za czasów ich panowania 
1 teraz nie będzie ich woził. 
(Były oczywiście i inne prze
winienia, lecz drobniejsze). W 
sumie został zwolniony.

Pracownicy odetchnęli z ul
gą. Było to jednak chwilowe. 
Polanowski począł rozsyłać li
sty: do związków zawodo
wych, Komitetu Powiatowego 
PZPR, Komitetu Wojewódz
kiego, Komitetu Centralnego, 
Fali „49". i Centralnego Zarżą 
du Hodowli Koni. Uwierzyli, 
że został skrzywdzony. Zaczę 
ły zjeżdżać komisje:

Pięć razy (dosłownie) z cen
tralnego zarządu (dwa razy sa 
mochodem służbowym z War 
szawy do Trzebiechowa z dyr. 
Szczerskim na czele), trzy czy 
cztery razy ze związków zawo 
dowych i Komitetu Powiato
wego, dwa razy z Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR oraz 
techniczny Inspektor bhp 
(wszystko w ciągu czterech 
miesięcy. Ciekawe, ile delega 
cje kosztowały). Rozpoczęły 
się zebrania: z aktywem, pra 
cewnikami, administracją i 
odwrotnie. Dwa fazy na żąda 
nie przedstawicielki związków 
zawodowych dokonano wybo
rów do rady zakładowej 1 mi 
mo wszystko ta sama rada, 
z tym samym przewodniczą
cym z małymi zmianami pozo 
stała.

Centralny zarząd wzywał 
kilkakrotnie do Warszawy dy 
rektora Woltmana, zootechni
ka, kierowników gospodarstw 
I wreszcie ustalono, że całej 
rozróbce winien dyrektor ze
społu Wóltman. Dostał wymó 
wienie. Przysłano zastępcę. 
Przez miesiąc rządziło zespo
łem dwóch dyrektorów (całe 
Szczęście, że jeden był przez 
pewien czas na urlopie). Obec 
nie nie ma dwa tygodnie żad
nego.

Następca rozpoczął rządy od 
reorganizacji: wymówił pracę 
mechanikowi zespołu, księgo
wemu technicznemu, zaopa
trzeniowcowi, pracownikowi 

kulturalno - oświatowemu, 
(wszyscy są członkami rady 
zakładowej i są pod ochroną) 
wymówił magazynierowi, spo 
wodował przeniesienie zoo
technika (w trakcie załatwia
nia).

Pracownicy zostali zdezo
rientowani; praca zaczęła ku
leć. W międzyczasie padło 6 
koni, w tym sprowadzony z 
zagranicy ogier.

Chcielibyśmy zrobić na za
kończenie krótki bilans. In
spekcje wykazały nadużycia 
na około 20 000 zł, powstałe 
na skutek niepotrącenia pra
cownikom za nieprzewidziane 
umową utrzymywanie nadlicz 
bowo krów i owiec (około 
15 000 zł). Pozostałe 5 000 zł, 
to drobne nadpłaty bądź na 
delegacjach, bądź zasiłkach 
chorobowych 1 innych, (o zgro 
zo, aż 20 000 zł straty). O- 
wszem, stwierdzono bardzo 
istotne niedociągnięcia — nie 
uporządkowana dokumenta
cja techniczna.

Tyle jest po stronie wpły
wów. A po stronie strat — co 
tam, niewiele: padło 6 koni, 
w tym ogier za dewizy; koszt 
przejazdu dwukrotnego z 
Warszawy autem (znowu de
wizy — benzyna), no i delega 
cje. Trudno obliczyć ilu 1 ile 
dni było, krótko — było ich 
dużo. Dochód wiadomy.

Na zakończenie mamy kil
ka pytań. Sądzimy, że mini
ster PGR nie odmówi nam od 
powiedz! na łamach „Głosu“ 
(tylko, o litości, nie przyjeż
dżajcie już do nas, bomy i po 
zostali pracownicy mamy tego 
dość, my chcemy pracować, 
a nie drżeć ze strachu).

Pytania brzmią:
1. Kto odpowie za utratę 6 

koni i kto pokryje straty?
2. Kto pokryją koszty dele

gacji i przejazdu samocho
dem z Warszawy do Trzebie
chowa?

3. Dlaczego zostają wydawa 
ne zarządzenia o jednoosobo
wym kierownictwie, obowiąz
kach i prawach rad zakłado
wych, a potem zarządzenia te 
są naruszane?

4. Kto odpowie za dezorga
nizację’ i dezorientację pra
cowników?

5. Dlaczego Inspekcje i ko
misje, a było ich sporo (jeden 
to nawet siedział półtora mie 
siąca), znalazły 20 tysięcy zło 
tych, a nie widziały, że w go
spodarstwie kierownika Żmi
jewskiego traktory jeździły po 
nieskoszonym owsie, że leży 
skoszony, a nie zebrany drugi 
pokos lucerny, do jeziora 
z gnojówką codziennie pły
ną tysiące złotych, że do
tychczas na około 60 ha 
leży drugi pokos siana, że 
pracownicy nie mają wyre 
montowanych mieszkań, że w 
gospodarstwie panuje ogólny 
bałagan. (Centralny Zarząd 
otrzymał wniosek o zwolnie
nie go ze stanowiska jeszcze 
w czerwcu — ciekawe czyim 
on tam jest pupilkiem?) Da
lej, dlaczego Inspekcje nie wl 
działy, że w gospodarstwie 
Jezlorki od czerwca siedzi 
dwóch kierowników, że do tej 
pory nie skoszono tam Jesz
cze 1,5 ha owsa.

6. Kiedy obywatel Minister 
ma zamiar zlikwidować swoją 
skrzynkę pocztową w postaci 
wszystkich wydziałów central 
nego zarządu, oczywiście za 
wyjątkiem dyrektorów, bo d 
muszą podpisywać pisma prze 
wodnie do zarządzeń minister 
stwa 1 hali maszyn, (ta musi 
przecież je przepisywać) 1 wy 
działu hodowlanego, który Ja
ko jedyny musi zarządzać bez 
pomocy ministerstwa (o dolo, 
jak to ciężko)?

Z poważaniem 
ROLNA RADA ZAKŁADOWA 

Przewodniczący —
Jan Libudzi« 

sekretarz —
Józef Gawlik 

członkowie: •—
Jan ChorąiycgewsM 
Stanisław Krzywicki 

skarbnik —
Regina Skirmunt

(odmówiła podpisu z obawy 
przed szykanami, gdy* jest na 
nakarle pracy 1 ustawowy o- 
kres przepracować musi W 
Centralnym Zarządzie).

Nowe czasopismo
Kielecczyzny

Ukazał się pierwszy numer ml«- 
slęeznlka społeczno-kulturalnego 
Kielecczyzny — „ziemia Kielec
ka". Numer zawiera m. In.: ar
tykuły J. Iwaszkiewicza 1 W. 
Burka oraz wiersze J. Otoga 

1 J. Ozgi-Michalsktego, poświęco
ne Ziemi Kieleckiej. Warto za
znaczyć, Ze nowe czasopismo 
wzbudziło duże zainteresowanie 
mieszkańców Kielecczyzny. Do
wodem tego jest fakt, że 10 tys. 
egzemplarzy „Ziemi Kieleckiej" 
sprzedanych zostało w dniu u- 
kazanla się miesięcznika. Naczel
nym redaktorem ..Ziemi Kielec
kiej" jest W. Bablnicz — publi
cysta i działacz kulturalno-oświa
towy.

Śladem artykułu
Samo postanowienie 

sprawy 
nie rozwiąźe

W związku z artykułem pt. 
„W pewnym miasteczku gdzie 
ludzie boją się mówić’1 — B 
Fldelsklej publikowanym w 225 
numerze „Głosu ’Koszalińskie
go" z dnia 20. IX. br. podaje- 
my decyzję jaką podjął Woje
wódzki Zarząd Handlu w Ko 
szalinie w stosunku do tamtej 
szego dyrektora • kacyka.

Cytujemy dosłownie: „...po 
przeprowadzonej naradzie w dy 
rekcji MHD w Drawsku, zo
stanie udzielona dyr MHD tow. 
Weronlkow nagana z ostrze 
żeniem i wpisaniem do akt oso
bowych. Po przeprowadzeniu 
dokładnej rewizji przedsiębior
stwa, Wojewódzki Zarząd Han 
dlu czyni starania przeniesie 
nia tow. Weronlkowa do Innego 
przedsiębiorstwa*.

Podpisał kierownik Wojewńd 
kiego Zarządu Handlu: Adam 
Matwijewskl.

O zrealizowaniu tych posta 
nowień mamy nadzieję powlado 
mić naszych czytelników w naj 
bliższym czasie.

Z inicjatywy załogi

Łódzka Wytwórnia Win uruchomiła przenośną wytwór
nie konserw owocowych w Gorczynie koło l asku Wy
twórnia zainstalowana w baraku i kilku namiotach wy
twarza dziennie od 2 300 do 2 500 kg kompotów. Część 
produkcji przeznaczona jest na eksport.

Na zdjęciu: sortowanie owoców.
CAF. — fot. Szartharc*

Kaszubi odbudowują pomnik
Hieronima Derdowskiego

Mieszkańcy Wiela — rodzin 
nej wsi Hieronima Derdowskie 
go — zorganizowali ostatnio 
komitet odbudowy pomnika te 
go znapego pieśniarza Ziemi 
Kaszubskiej. Jeden z rolników 
przeznaczył bezinteresownie 
plac pod budowę pomnika. Co 
kół z popiersiem poety stanie 
tu na tle wysokiego półkola 
z kamieni.

Przy budowle pomnika porno 
gę w czynie społecznym wszy 
scy mieszkańcy gromady Wie

le. Samo popiersie ufundowali 
mieszkańcy tej wsi już w la
tach trzydziestych. Podczas woj 
ny, chcąc uchronić pomnik 
przed zniszczeniem przez hitle 
rowców, mieszkańcy Wiela u- 
kryli go w jednym z grobow
ców. Popiersie wydobyte zosta
ło po wyzwoleniu i od tego 
czasu, zabezpieczone przed zni 
szczeniem, przechowywane jest 
w domu jednego z mieszkań
ców wsi.

Chcemy wiedzieć za co płacimy
(Artykuł dyskusyjny)

400 KG JABŁEK 
Z JEDNEGO DRZEWA

44 lat pracuj« Już w >wym 
zawodzie ogrodnik Józef Dasz 
KowskI z PGR Mchowo, w 
pow. Koło, ale — Jak twier
dzi — nie widział Jeszcze ta
kiego urodzaju Jabłek Jak w 
tym roku.

W 27-hektarowym sadzie, 
który Jest pod troskliwą ople 
ką Daszkowskiego, szczególnie 
bogato obrodziły w br. jabło
nie odmiany renety — tulony. 
Przeciętny zbiór Jabłek z Je
dnego drzewa waha się w gra 
nlcach 400 kg.

SZCZUPAK — 
OKAZ

Niespotykany 
okaz szczupaka 
złowił podczas 
połowu na Jeziorze żarnowiec
kim — rybak-a- 
mator, z zawodu 
marynarz — W» 
cław Sztab. 15- 
kllogramowy o- 
K««, długi 1 m 
se cm „Uczył" «o 
ble około lii lat 
— jak stwlerdzo 
no w morskim 
Instytucie Rybac 
kim po zbadaniu 
szczupaka. Gło
wę ryby wkon- 
zerwowano. 
CAP fot. 
Uklcjowskt.

USTALONO i dowiedziono, że 
spośród wszystkich czynności 
wykonywanych codziennie przez 

człowieka wiele czasu pochłania pro
ces zwany Jedzeniem, albo Inaczej: 
konsumpcją. Proces przez większość 
rodu ludzkiego traktowany z pełną 
aprobatą, z zadowoleniem i przyjem
nością. Apetyt 1 iego zaspokojenie 
kształtują humor człowieka. Jego tę
żyznę fizyczną, funkcjonowanie umy
słu, mówiąc językiem związkowego 
aktywisty nawet mobilizują. Sta- 
jemy się natomiast przekorni, nieznoś
ni 1 nawet bezwzględni, gdy świado
mość jest syta, a żołądek pusty.

Wtedy... Sądzę, że dalej Jednak 
warto zastanowić się, dlaczego tak się 
dzieje. Dlaczego np. konsumpcja musi 
się dziś odbywać przy udziale prze
kory, irytacji 1 bezwzględności? Dla
czego po prostu musimy płacić za 
konsumpcję, nie wiedząc, co konsumu
jemy 1 za co płacimy?

Starałem się odpowiedzieć «obie na 
te nurtujące mnie wątpliwości, ale 
każdorazowo brakowało jednego wa
runku ,.. argumentu. Stąd upoważnie
nie, pozwalające mi twierdzić, że 
przekora, irytacja 1 bezwzględność sta
ły się obecnie nieodłączne w masowym 
procesie konsumpcji, odbywanym w lo
kalach podległych instytucji zwanej 
Centralnym Zarządem Przemysłu Ga
stronomicznego. Gdyby ktokolwiek zaś 
chclał żądać realnych podstaw do ta
kiego twierdzenia, podaję wszem wo
bec źródło: książki życzeń 1 zażaleń 
zawieszone na sznurku lub zamknięte’ 
w szufladach kierowników wszystkich 
zakładów gastronomicznych w Polsce. 
Tak więc sprawa Jest Jasna. Musimy 
się irytować, stawać się nieznośnymi 
1 bezwzględnymi. Musimy nie zawsze 
z naszej winy. Ale dlaczego?

Koualln, mlmto wojiwódikle, podać* 
kilka takich układów gadronnmlcgnyrh 
podległych areutą Jednej dyrekcji, a więc 
scentrallaowanych. Pluno o nich ocaywl 
żele negatywnie, ńatt itwterdaam publtor- 
nle to eamo: nic tlę nie «mieniło na lep- 
«nt

I dalej. W««y»tk!« »kłady gaatronomlcane 
w Konzallnle (to eamo dotyety prowincji 
ta wyjątkiem Słupska) mutaę traktować 
Jako Jakieś dziwne nieporozumienie, para
doks, wreszcie kpiny z konsumenta, » 
koneumpejt.

Bo cay nto należy do kpin odmowa po
dania jakiejkolwiek Jadalnie przyrządzonej 
kolacji w lokalu „Pomoraanka*' w Kom
unie o godz. Ż0, gdy jeet on czynny do 
R-ej? Bo ozy oje nąjtty do kulo reda

gowanie Jadłospisu w Jednakowej wersji 
przez cały rok? Bo czy nie należy do kpin 
przyrządzanie 1 podawanie konsumentowi 
potraw, które nawet dla lalką wydają tlę 
za drogie, a dla kieszeni przeciętnie u- 
rabiającego obywatela są za drogie rze
czywiście?

Różnej treści są tłumaczenia, który
mi zasłaniają się odpowiedzialni pra
cownicy przemysłu gastronomicznego. 
Tłumaczenia te mają wiele zbieżnych 
cech z przyczynami rzutującymi szkod
liwie na obecnie wadliwą działalność 
naszego handlu. Nie możemy jednak 
mleć za złe któremukolwlek konsu
mentowi, że swoje żale przekazuje 
wprost przy stoliku. Że się irytuje, a 
nawet kinie. Że z gulaszem przypomi
nającym „przegląd mięsny’’ ubiegłego 
tygodnia utożsamia naszą niską jesz
cze stopę życiową.

Trzeba sobie powiedzieć otwarcie: 
nie ma w naszych zakładach gastro
nomicznych chrzanu — Jak pisał o 
tym kiedyś w „Szpilkach“ Jan Sze
ląg — ale do chrzanu jest ich 
działalność! Nie można oczywiście te
go uogólniać z tej prostej przyczyny, 
ze są zakłady (np. Słupsk), gdzie 
nie zapomniano, że tylko 1 wyłącznic 
Istnieją one po to, aby służyć konsu
mentowi! W tych zakładach gastrono
micznych jesteśmy zazwyczaj uprzej
mie i szybko obsłużeni, podane potrawy 
nie budzą obrzydzenia, ceny odpowia
dają Ich wartości kalorycznej, a po 
spożyciu nie opanowuje konsumenta 
obawa... o zdrowie.

Wtedy nie stajemy się przekorni, ani 
złośliwi lub bezwzględni. Staramy się 
rozumieć trudności, jak możemy — 
pomagamy. Grzecznością, uśmiechem, 
zwykłym ludzkim słowem: dziękuję.

Ale są to na razie unikaty, nic zaś 
nie wskazuje, aby to „pozytywne zja 
wlsko’’ nabrało cech powszechneścl. Z 
tej racji moje dzisiejsze wywody 1 o 
burzenie. Dlaczego w Słupsku można, 
a w Koszalinie nie?

Cmi «rewidować dotyehcin«owa gospo
darko gastronomiczną w województwie ko 
szallnsktm 1 nie tylko. Nlę mtiślniy szu
kać nowych wzorów, baśniowej doskona
łości, nie chcemy uc«t Lukullusa. Trzeba 
tylko sięgnąć pamięcią wstecz 1 przypom
nieć sobie, jak smacznie się gotowało 
11 itr sec« 1 smażyło befsztyk choćby dwa
dzieścia lub dziesięć lat tomu. Nio suge
ruję bynajmniej, aby zlikwidowano pań
stwowy przemysł gastronomiczny, zastępu
jąc co inicjatywą prywatna. Nie. ale do

brze by się stało, gdyby państwowy zakład 
gastronomiczny, jego Kierownik, obsługa, 
mistrz kuchni innleżll konkurenta w nie
daleko położonej restauracji prywatnej. Nie 
obawiajmy się eksperymentów, jeśli rze
czywiście wiemy, jak gotować i smażyć, 
podawać do stołu, kalkulować 1 handlować, 
a dziś przeszkadzają nam w tym rzekomo 
tylko trudności obiektywne...

Nie wiem też komu (może CZPG?J 
przynosi pożytek działalność poszcze
gólnych dyrekcji miejskich zakładów 
gastronomicznych? A wiadomo prze
cież powszechnie, że zatrudniają one 
Jeszcze spory personel, że z tej racji 
istnieją działy: księgowości, zaopatrze
nia, rewizji, kadr Itp. Ze kierują nimi 
dyrektorzy, kierownicy, referenci. Że 
idą na ten cel setki tysięcy złotych. 
Mogłoby się wydawać. Iż tak rozbudo
wany aparat powinien wystarczać, a- 
byśmy byli zadowoleni z działal
ności zakładów gastronomicznych. Nie
stety! Z Istnienia tego aparatu, nikomu 
niepotrzebnego, nie są zadowoleni 
w ogóle sami pracownicy poszczegól
nych zakładów. Do nich najczęściej 
sypią się pretensje, oni też często nie 
są Jedynymi winowajcami, poprawy 
Jednak nie widać. Nie ma przywiąza
nia do wykonywanej pracy, nie ma 
materialnego zainteresowania. Jest na
tomiast jej lekceważenie, obojętno#. 
A to najczęściej odczuwa na swej skó
rze konsument.

Nie wiem, komu przynosi pożytek 
działalność CZ Przem. Gastronomicz
nego, który rozpościera swoje „mackT* 
na cały kraj, krępuje zdrową inicja
tywę Jednostki 1 zespołu, hamuje roz
wój konkurencji, której zresztą 1 tak 
nie ma. Sądzę, że gdyby w czasach 
Stanisława Augusta, gdy Jeszcze ka
pitalizmu „nie było na świecie“, wła
ściciel oberży pod wezwaniem „Stąd 
wyjdziesz syty” dowiedział się o cen
tralizacji zajazdów 1 knajp, poprzez 
stworzenie „królewskiego” odpowied
nika CZPG ... po prostu by oszalał! 
\ mimo to za Stasia, przedtem i po
tem, zazwyczaj popuszczano pasa ... 
Dlaczego nie warto powrócić do tych 
nieskażonych wzorów, choćby częścio
wo?

Dobrze by się na koniec stało, gdy- 
by o problemach przemysłu gastrono
micznego podyskutowano publicznie. O 
dobrych 1 złych «tronach. O środkach 
zaradczych,

J GIERCZYNSKI



„Nowa Huta“ — Henryk V.
Seanse o godz. 16, 13.30 1 21.
„Młoda Gwardia" — Bokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — Otello.
Seanse o godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Kino MPRB (ul. B. Bieruta 
nr 38/40) — Cień.

Seans o godz. 1».

PROGRAM 11
uh fali 367 rr.
na dzień 18. X. 1956 r. (czwartek)

Program dnia: 9.25, 15.05.
Wiad.: 5.04, 6.00, 6.30, 7.00, 7.30. 

t.00, 8.30. 12.04. 16.00, 20.00. 23.50.
5.00—8.15 Transmisja progr. II. 

8.15 Muzyka popularna. 0.35 Muz. 
1 aktualności. 9.00—11.50 Przerwa. 
12.10 Felieton na tematy między
narodowe. 12.20 Koncert tyczeń. 
13.10 „Na swojską nutę". 13.30 
„Poezja i muzyka" — „Szanfary" 
— poemat J. Słowackiego. 14.00 
Koncert estradowy. 15.10 Muzyka 
symf. 15.45 Pieśni 16.00 Z Życia 
Związku Radzieckiego. 16.30 Kon
cert solistów. 17.05 „Cyrk" — opo 
władanie Grynklewicza dla dzie
ci 17.35 Muzyka tan. 18.00 Repor
taż literacki. 18.20 „Współgospo- 
darz czy gospodarz" — aud. inz. 
Wasieliewa. 18.35 Śpiewamy ple
śni 1 piosenki. 19.05 Utwory for
tepianowe F. Liszta. 19.30 Nad 
książkami K. Bunscha. 20.35 Me
lodie tan. 21.30—23.00 Festiwal mu
zyki współczesnej — „Warszaw
ska Jesień".

PROGRAM I
na dzień 18. X. 1956 r. (czwartek)

Program dnia: 5.45, 11.50. 17.00. 
Wiad.: 5.04, 6.00. 6.30, 7.00, 7.30, 

8.00, 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 23.00.
5.10 Muzyka. 5.30 Poranne rozm. 

roln. 5.50 Gimn. 6.10 Duety in
strumentalne. 6.25 Kalendarz. 
6.36 Piosenki. 6.51 Gimn. 7.10 Mu
zyka lud. 7.36 Utwory charakte
rystyczne. 7.45 „Błękitna sztafe
ta". 8.06 Przegląd prasy. 8.15 
Muzyka tan. 8.36 Koncert soli
stów. 9.00 „Waluslowe przygody" 
— słuch, dla kl. III 1 IV. 9.20 
Ork. rozgł. śląskiej. 10.00 Radiowy 
kurs nauki języka rosyjskiego — 
lekcja 4. 10.20 Muzyka dla wszyst
kich. 11.00 „Olek, Tolek i re
flektor" — słuch, dla kl. VII. 
11.30 Koncert solistów. 12.10 Fe
lieton na tematy międzynarodo
we. 12.20—15.05 Przerwa. 15.10 
Melodie lud. Prowansji, 15.30 
„Śpiewamy piosenki" — aud. dla 
dzieci. 16.05 Ork. rózgi, łódzkiej. 
16.50 Aud. z dziedziny radiotech
niki. 17.00 Mozaijca muz. 17.40 
Na ^warszawskiej fali. 18.00 Ork. 
Kostelanetza. 18.30 Muzyka 1 ak
tualności. 18.55 Kronika kultu
ralna. 19.25 Francuska muzyka 
operowa. 20.13 Kronika sport. 
20.25 Odpowiedzi Fali 49. 20.40 
„Człowiek 1 cień" — słuch, wg 
sztuki E. Szwarca. 22.30 Muzyka 
rozr. 22.40—23.50 Muzyka tan.

Mieszkańcy Koszalina wybrali 
swych przedstawicieli 

do obwodowych komitetów Frontu Narodowego
Akcja wyborcza do obwodo

wych komitetów Frontu Naro 
dowego jest w Koszalinie w 
zasadzie na ukończeniu. Na 
IG obwodów wyborczych, zebra 
nia wyborcze nie odbyły się je 
dynie w 3-ch obwodach zam 
kniętych. obejmujących szpitale 
i sanatorium.

Większość komitetów obwodo 
wych na terenie naszego mia 
sta w poprzednim okresie w 
ogóle nie pracowała Ostatnie 
wybory potwierdziły to w ca 
lej rozciągłości. Organizatorzy 
zebrań wyborczych mieli poważ 
ne trudności z odszukaniem 
członków poprzednich prezy
diów obwodowych komitetów 
IN, a ci, których odszukano 
(jak np. w obwodzie nr 21 
w ogóle nie chcieli włączyć 
się do pracy. Nleprzejawianie 
żadnej inicjatywy oraz kiero 
wanie się zasadą — od akcji 
do akcji — doprowadziło do te 
go. że w kilku obwodach 
brania wyborcze w pierwszym 
terminie nie doszły do skutku

Np. nie można było przeprowa 
dzić wyborów w obwodzie nr 
15, gdyż na zebranie wyborcze 
przybyło zaledwie 7 osób.

Długotrwała śpiączka nie 
których obwodowych komitetów 
spowodowała, że pracą kiero 
wały raczej komitety blokowe, 
których aktywność w wielu wy 
padkach była większa aniżeli 
komitetów FN.

Uczestnicy zebrań wybor
czych ostro skrytykowali pseu 
do działalność dotychczasowych 
komitetów, żądając przy tym 
szeregu wyjaśnień. Głosy kry 
tyczne nie ominęły również i 
radnych, od których żądano 
sprawozdania z dotychczasowej 
działalności (np. w obwodzie 
nr 6 i 15).

Wiele uwag krytycznych po 
święcono sprawie remontów i 
przydziału mieszkań. W obwo 
dzle nr 16 mieszkańcy omówił- 
sprawę budownictwa i lerm' 
ctwa, żądając poprawy na tych 
odcinkach.

W wyborach do obwodowych 
komitetów Frontu Narodowego 
mieszkańcy wybrali takich 
przedstawicieli, którzy z pew 
nością będą pracowali znacz 
nie lepiej- od swych poprzedni 
kow

Z ŻARACH

Dlaczego niektóre zakłady 
uchylają się 

od pomocy w akcji wykopkowej?
Referat zatrudnienia Prezydium MRN w Koszalinie opraco

wał w ubiegłym miesiącu plan udziału koszalińskich zakładów 
pracy i Instytucji w tegorocz nej akcji wykopkowej ziemnia
ków.

Książka telefoniczna na rok bieżący 
wyszła nareszcie z druku

Przed paroma dniami Powiato
wy Zarząd Łączności otrzymał no 
we ksląłkl telefoniczne. Wpraw
dzie rok 1956 zbliża się ku końco 
wi i dotychczas musieliśmy tlę za 
dowollć zeszłorocznym spisem a- 
bonentów, ale... lepiej później niż 
wcale.

Nowe książki zawierają spis a- 
honentów telefonicznych wyłącz
nie z województwa koszalińskie
go, nie jak w roku ubiegłym tak 
że ze szczecińskiego.

Pocieszającym jest fakt, łe w 
bieżącym roku koszaliński PZŁ 
dysponuje dostateczną Ilością kslą 
żek telefonicznych. Jest juś ich 
aż 1276. Książki te — co jest du
żym udogodnieniem — PZŁ wysy 
la swym abonentom. Pierwsień- 
stwo mają oczywiście zakłady 
pracy, a następnie abonenci pry
watni. Niecierpliwsi, o ile chcą 
osobiście zaopatrzyć się w książ

ki, mogą to uczynić w PZŁ — 
pok. 130, I p.

W razlo ewentualnego braku 
spisów. Wojewódzki Zarząd Łącz 
ności obiecał uzupełnić ich Ilość, 
oczywiście za uprzednim zamówię 
niem.

Tak więc w tym roku kłopotu 
z książkami nie będzie. Starczy 
ich nawet dla nowych, przyszłych 
abonentńw.

(gt).

W naszych 
bibliotekach

Wojewódzka i Miejska Biblio
teka Publiczna w Koszalinie ma 
w chwili obecnej na terenie mia
sta cztery placówki biblioteczne, 
które ogółem dysponują 31627 
tomami książek. Poszczególne fi
lie mieszczą się: przy Pla
cu Stallns (wypożyczalnia cen
tralna), przy ul. Świerczewskie
go 4, na osiedlu Karola Marksa 
l ul. Rokossowskiego.

Obecnie trwają prace przygoto
wawcze nad uruchomieniem filii 
na osiedlu Władysława IV. Kie
rownictwo biblioteki stara się o 
przydział lokalu na filię dziecięcą 
i młodzieżową, dla której został 
już przygotowany księgozbiór. 
Przy filii tej zostanie uruchomio
na czytelnia, która będzie czynna 
codziennie w godzinach popołu
dniowych.

Największą poczytnośclą w 
chwili obecnej cieszą się książki 
Wiktora Hugo, Tołstoja oraz 
książki sensacyjne । kryminalne 
(tych ostatnich Jest jednak Jesz
cze mało). Kierownictwo biblio
teki powinno w jak najkrótszym 
terminie postarać się o to, aby 
uzupełnić istniejące luki w księ
gozbiorze.

t. t.

Błyskawiczny wywiad

„Zły“ Tyrmanda, „Kiedy i dlaczego?“

Konkurs LPŻ
i »Głosu Koszalińskiego«

Zadanie nr 4
Już w przyszłym roku szkoleniowym Aeroklub LPZ 

W Słupsku prowadził będzie szkolenie pilotów na tego ty
pu samólocie, który widzicie na zdjęciu.

Jesteśmy w księgarni nr 2 
„Domu Książki“ przy Al. 
1 Maja 14. Rozmowę przepro 
wadzamy z rozkochaną w 
książkach kierowniczką — 
Ireną Kllczewską.

* a •
— O jakie tytuły najczęściej 

zapytują czytelnicy?
— Przede wszystkim... o sen 

sacje, a potem o klasyków.
— Sensacje mają aż takie 

powodzenie widocznie dlate
go, że ich ongiś w ogóle pra
wie nie wydawano — pomy
ślałam na głos.

— Czy są książkowe „bu
ble"?

— Nie, Przychodzi coraz 
więcej ciekawych i bardzo ła

dnie wydanych książek (za wy 
jątkiem Maya), ale w niewiel 
kiej ilości egzemplarzy. Np. 
pięknie wydane są „Pisma wy 
brane“ Nałkowskiej. Niestety, 
zaledwie kilka egzemplarzy. 
Miłośnicy książek zachwycają 
się również estetyką wydaw
nictwa niektórych dzieł z sub 
skrypcji (np. „Oniegin" — Pu
szkina).

— A „Złego" — Tyrmanda 
można dostać?

— Jest... ostatni egzemplarz. 
Było ich tylko 8.

— Jaką książkę radziłaby 
pani mi nabyć?

— „Kiedy i dlaczego?"
— Nie rozumiem...
— „Kiedy 1 dlaczego?" — to 

jest tytuł książki wydanej 
przez „Iskry". Ma ona charak 
ter małej encyklopedii prze
platanej rozmaitymi cieka
wostkami. Jeżeli pani jest cie 
kawa, może się z niej dowie 
dzieć, dlaczego np. czasem 
złości się, a obok tego zna
leźć odpowiedź na rozmaite 
zagadnienia z dziedziny nau
ki, kultury, życia roślin, zwie 
rząt, człowieka itp.

Wychodzę... wychodzę... bo 
chyba wszystkie pieniądze wy 
dałabym na książki.

hafM

Aby nie odrywać od pracy 
ludzi bezpośrednio zatrudnio
nych w produkcji postano
wiono zastosować zasadę, że 
z danego zakładu wyjeżdża 
na wykopki 10 procent ogó
łu pracowników admlnistra 
cyjnych.

Dotychczas na 2 tygodnlo 
wy turnus wykopkowy wyje
chało z Koszalina 290 osób, 
co w porównaniu z ilością 
pracowników administracyj
nych w naszym mieście jest 
cyfrą stanowczo za skromną.

Mały udział w akcji wy
kopkowej należy tłumaczyć 
przede wszystkim faktem, że 
nie wszystkie zakłady 1 In 
stytucje dotychczas wytypo
wały swoich pracowników na 
wykopki.

Uczestnicy tegorocznych wy 
kopków zostali skierowani do 
pracy w 7 zespołach PGR 
powiatu koszalińskiego. W 
miejscu pracy zapewniono tm 
noclegi oraz możliwość ko
rzystania ze stołówek za opla 
tą 9 zł dziennie (śniadanie, 
obiad 1 kolacja). Ponadto o- 
trzymali odzież I obuwie o- 
chronne. Przeciętny zarobek 
dzienny pracujących przy 
wykopkach waha się w gra 
nicach od 30 do 50 zł.

Niestety, nie we wszyst
kich PGR-ach właściwie zro
zumiano sens akcji wykopko
wej. Np. PGR Mielce złożyło 
„zamówienie" na 30 osób, a po 
przyjeźdzle na miejsce oka
zało się, że brak dla nich kwa 
ter. W wyniku takiej „opie
ki" ze strony kierownictwa 
PGR-u, pomoc społeczną trze
ba było rozlokować w in
nych zespołach. W zespole 
PGR Bobolice wykorzystano 
natomiast ludzi nie do wy
kopków, na które przyjechali, 
a do młócenia zboża.

A przecież nie o to cho
dzi.

Oprócz zorganizowanej dwu 
tygodniowej akcji wykopko
wej kilka zakładów pracy I 
Instytucji blerze udział w wy
kopkach dorywczo. Do nich

należy zaliczyć pracowników 
KW MO, Zakładów Mięs
nych. PZU 1 Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Hurtu Ma
teriałów Budowlanych.

Z uwagi na kapryśną w 
tym roku pogodę 1 trudności 
ze zbiorem ziemniaków, w 
akcji wykopkowej nie powin
no zabraknąć żadnego zakła
du pracy i Instytucji.

Z. Z.

0 ochronie zabytków
kultury ludowej

W piątek M. Fryczowa — 
lektor Uniwersytetu Toruńskie 
go wygłosi odczyt pt. ,,O ochro 
nie zabytków kultury ludo
wej". Dokładniejsze informa
cje podamy w jutrzejszym nu 
merze.

„Ja mam czas...
...ja poczekam"... — brzmią 

iłowa starej. zapomnianej Pio 
senki Skojarzyłem je z naszą 
pocztą Nie. nie dziwcie się. 
Właśnie ze sprawną (sic!) dzia 
lalnoścłą koszalińskiej poczty. 
Jej stoicki wprost spokój i... 
Żółwie tempo pracy przyprawia 
o utratę nerwów A wszystkie
mu właśnie winna jest zielona 
skrzynka pocztowa na pocz
cie głównej. Zwykła, najzwy
klejsza skrzynka, która w in
nych miastach usprawnia wza 
jemne kontaktowanie się miesi 
końców drogą korespondencji, 
u nas zmąciła spokój niektórym 
osobom Otóż jedna z tych 
osób .(ściślej — pracownica Wo
jewódzkiego Domu Kultury) 
wrzuciła do zielonej skrzynki 
w dniu 12 bież, miesiąca 
kopertę zawierającą bilety wstę 
pu na sztukę ..Nazar Stodoła" 
na dzień następny tj. 13 paź
dziernika ZdawaC by się mog
ło. ze napis na skrzynce „List 
wrzucony do godz. 9 będzie 
dostarczony w tym samym 
dniu" — daje absolutną pew
ność. iż adresat następnego 
dnia otrzyma przesyłkę O na
iwności ludzka — jeżeli wie
rzysz jeszcze w pocztowe „cu
da", w drugiej połowie XX 
wieku! List dotarł pod wskaza 
ny (a raczej napisany) 
adres w dniu 15 bm. O tej 
samej zawartości przesyłki 
wrzucone do skrzynki parę go 
dżin później, znalazły się u 
adresata dopiero w dniu 15 
bm.

U7 tum samym czasie zdąży 
dojść przesyłka z Warszawy, 
miasta oddalonego bądź co 
bądź od Koszalina o ponad 
500 km. Brr! Zimno robi się 
na myśl o udogodnieniu jakim 
są skrzynki dla koresponden
cji miejscowej. A może bu 
tak... Ale nie, nie śmiem głoś 
no wyrazić swych nadziei na 
poprawę. Chyba, że sama się 
przekonam.

Posiedzenie 
Prezydium WKEN 
w Koszalinie

Ostatnio obradowało w Ko
szalinie Prezydium Wojewódz 
kiego Komitetu Frontu Naro
dowego. Zebrani przedysku
towali pracę WKFN z ludno
ścią niemiecką i ukraińską, a 
następnie wysłuchali sprawo
zdania komisji księży i świec 
kich działaczy katolickich przy 
WKFN. W trzecim punkcie 
obrad zebrani wysłuchali infor 
macji na temat prz.ebiegu wy 
borów do obwodowych i gro
madzkich komitetów Frontu 
Narodowego. Szczególną uwa 
gę zwrócono na niedotrzymy
wanie terminów zebrań oraz 
małą troskę organizatorów o 
frekwencję.

Sprawa wyborów do komite 
tów Frontu Narodowego bę
dzie jeszcze przedmiotem spe 
cjalnych zebrań Prez. WKFN.

(Jb.)

UWAGA KANDYDACI 
do egzaminu eksternistycznego. 

Wydział Oświaty Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro
dowej zawiadamia, że egzamin dojrzałości dla eksterni- 
stów zorganizowany zostanie w dniach od 15 do 21 li
stopada br. Kandydaci zobowiązani są dostarczyć do 
dnia 1. XI. 195« roku następujące dokumenty: podanie, 
życiorys, metrykę urodzenia, posiadane świadectwa lub 
zaświadczenia szkolne, wykaz przeczytanej lektury 
z języka polskiego I lektury z języka obcego, 2 fotogra
fie, zaświadczenie z miejsca pracy,

O miejscu i dokładnym czasie egzaminów powiado
mieni zostaną zainteresowani w piśmie donoszącym 
o dopuszczeniu do egzaminów. \

K—523-1

1000 zł nagrody
za pomoc w odnalezieniu 

krowy zaginionej w dniu 17 
sierpnia br, z pastwiska koło 
ogrodów miejskich (kierunek 
Czarne). Znaki szczególne: 
czarno-biała, wiek 7 lat, wy
soko cielna. Wiadomość: Tro
jak Józef, Czarne k/Koszall- 
na. G—452-1

OGŁOSZENIA DROBNE

zamienię samodzielne mieszka
nie (1 pokój z kuchnią) Olsztyn, 
na 2 pokoje lub podobne w Ko
szalinie. Białogardzie. Kołobrze
gu. Oferty: Biuro Ogłoszeń Kosza 
lin, A. Lampo 29.

G—151-1

BUJAKOWSKI Marian zgubił 
kwit nr 1988 wydany przez Ko
mis w Koszalinie.

G—453-1

Zebranie 
sekcji literackiej 
Klubu Inteligencji

Dziś w sali Biblioteki Woje
wódzkiej, odbędzie się kolej
ne zebranie sekcji literackiej 
Klubu Inteligencji. Początek 
o godz. 18.

383 tysiące 
mieszkańców 
naszego województwa 
oglądało 
filmy radzieckie

Tegoroczny Festiwal Fil
mów Radzieckich na terenie 
woj. koszalińskiego przebie
gał sprawnie. Wszystkie kina 
zwiększyły ilość seansów, co 
umożliwiło widzowi oglądanie 
bardzo ciekawych filmów, W 
okresie Festiwalu było czyn
nych 7 kin ruchomych, dzięki 
czemu również ludność wiej
ska miała możność zapoznania 
się z osiągnięciami klnemato 
grafii radzieckiej. Ogółem fil 
my festiwalowe oglądało 383 
tysiące osób, z czego 47 800 
przypada na widzów kin ru
chomych.

Filmami cieszącymi się naj
większym powodzeniem w cza 
sie Festiwalu były „Otello“, 
„Śledztwo“ i „Wieczór trzech 
króli“. Jednak największą 
frekwencją cieszył się film 
„Otello", na który, mimo 
zwiększenia ilości seansów, 
trudno było nabyć bilety. Film 
ten w niektórych kinach zo
stał obecnie wznowiony.

t. t.

W CZWARTYM. OSTATNIM 
ZADANIU KONKURSOWYM, 
NALEŻY PODAĆ TYP SA
MOLOTU I SZYBOWCA, 
WIDOCZNYCH NA ZDJĘCIU. OGŁOSZENIA

Spotkanie dziennikarzy 
z kierownictwem WZSP

Wczoraj wieczorem dzienni 
karze naszej gazety spotkali 
się z kierownictwem WZSP, 
przewodniczącym Woj. Kom. 
Drobnej Wytwórczości WRN, 
wicedyrektorem banku 1 przed 
stawicielem WKPG. Na spot
kaniu Cym omówione zostały 
zasadnicze problemy dotyczą
ce rozwoju spółdzielczości, do 
tychczasowe błędy w jej pra
cy oraz obowiązujące przepi
sy, które hamują usprawnie
nia pracy. Wiele uwagi po
święcono również stosunkowi 
spółdzielczości do rzemiosła 
indywidualnego.

Spotkanie upłynęło w serde 
cznej atmosferze.

(żel.)

G1m Koaaallńskl" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Wtrski (Red. Nacz). Andrzej Czechowicz (z-cs Nacz. Red.) 
Mznen 14*9) 2 a (sekr. r~d.), Lesław Gnot, Jerzy Leslak. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat: Redakcji - 435. Redaktor Naczelny - 714. Oddział w Słup
cu ul Niedziałkowskiego 1, tel. 51-95. Oddział w Szczecinku. Plac Wolności (gmaeh Prez. MRN), tel. «04. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, TT p.. tel. 38-58. 22-91. Ogłoszenia — Biuro 
uslotzeó HSW ..Praaa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztowa przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Tłoczono: KZG w Koszalinie, pap gazet. 50 a VII kl.

C-7-2903. Nr zam. 249.



Notatki z podróży po NRD (III)

Muster Messe
ZARAZ po przyjeżdzie do 

Lipska wpadliśmy w 
wir targowego kolowro 
tu. „Muster Messe’’ — 
wzorowe targi lub jak 

kto woli. Targi Lipskie zacią 
żyły na życiu tego miasta.

Na wstępie małe wyjaśnię 
nie. Zasadnicze targi technicz 
ne odbywają się w Lipsku na 
wiosnę, jesienne natomiast ma 
ją charakter targów konsump
cyjnych.

Trzydniowy pobyt w Lipsku 
pozwoli! nam na spokojniej 
aze i bliższe zapoznanie się 
zarówno z targami jak i sa 
mym miastem.

Zacznę od targów. Tego, któ 
ry wyrobi! sobie pojęcie o han 
dlowych targach międzynarodo 
wych na podstawie poznań
skich, czeka niespodzianka. W 
zasadzie nie ma tu wydzielo
nych, zamkniętych obszarów z 
pawilonami i stoiskami. W cen 
trum miasta znajdują się ol
brzymie domy towarowe. W 
nich właśnie rozmieszczono sto 
iska, dzieląc je branżami (tek 
Stylia, porcelana, żywność itp.)

Zwycięski rejs 

Śląska 
przez Belgię

Belgowie znają się na mu- 
tyce I widzieli nie byle Jakie 
zespoły. Mimo to „Śląsk" — 
można to Już stwierdzić po 
pierwszych paru występach — 
podbił Belgię, w wielkiej, li
czącej 2209 miejsc, sali Palais 
des Beaux Arts, gdzie kon
certowali niegdyś Paderewski 
1 Rubinstein, dzieją się w cza
sie każdego występu „Śląska" 
niespotykane tu na ogól rze
czy. Sala krzyczy, bljc brawo, 
wiwatuje. Wydoje nem się — 
mówią członkowie zespołu — 
że występujemy nie w dale
kiej Belgii, ale u nas, w War
szawie.

Po koncertach —, owacje 
przed teatrem. Krzyżują się 
okrzyki i zapytania, przeważ
nie po polsku. nia Polonii 
Belgijskiej przyjazd „Śląska" 
stal się prawdziwym świętem.

A gdy „Śląsk" wykonuje 
„Wierzby" czy ..Kołysankę o- 
polską" dziesiątki chusteczek 
wędrują do oczu. W odpowie
dzi m ognistego, świetnie o- 
pracowanego muzycznie „Kra
kowiaka" tysiące rąk składa
ją się <io frcnetycznych okla
sków. Tak jest wszędzie, w 
Brukseli 1 na prowincji.

Śląsk" odniósł w Belgii 
wielki sukces artystyczny. Pro 
gram występów belgijskich 
niezbyt różni się od pierw
szego programu polskiego: 
wprowadzono dodatkowo tylko 
z pieśni „Kołysankę opol
ska", „Wierzby", a także pio
senko belgijska śpiewaną w 
Jeżyku francuskim, z tańców 
— „krakowiaka". Dokonano 
szczęśliwego wyboru, gdyż do 
Polonii ..krakowiak" przema
wia najsilniej, a do publicz
ności belgijskiej najhardziej 
be/pośrednio, Jako powszech
nie znany w świecie, polski 
rytm taneczny.

LESZEK GOLINSKI

lut swym pierwszym kon 
certem w sali Palais de 
Beaux Arts w Brukseli ze
spół „Śląsk" podbił serce 
belgijskiej publiczności. Po 
koncercie delegacja zespo
łu wręczyła podarki przyby
łej na występy królowej "El
żbiecie.

ha zdjęciu: królowa El- 
ibieta wśród artystów ze
społu ,$ląsk'‘.

FOT - CAF

Oprócz tego w jednej z bar 
dziej odległych dzielnic znajdu 
ją się duże pawilony technicz
ne.

Zaopatrzony w kartę wstępu, 
prospekty, penetrowałem przez 
dwa dni stoiska targowe. I 
chociaż solidnie nachodziłem 
się nie mogłem powiedzieć, 
abym widział wszystko. Ale 
to co zobaczyłem pozwala mi, 
chociaż nie jestem specjalistą- 
handlowcem, stwierdzić, że w 
nazwie „Muster Mosse" nie 
ma żadnej przesady.

Nie przywiązuje się tu zbyt 
niej uwagi do jakiejś jednoli
tej oprawy plastycznej. Flagi 
o barwach państw biorących 
udział w targach, proporce rek 
lamowe, szyldy, wielkie napisy, 
pomysłowe konfiguracje neo
nowe — to wszystko. Ale to 
wystarcza.

Za to poszczególne stoiska 
są zapiętymi na ostatni guzik 
cackami plastvczno-reklamowy- 
mi. Jakieś domki z szemrzący- 

’mi strumyczkami, dywany uło
żone z owoców, ściany z blo
ków kondensowanego mleka, 
baterie butelek z winem i wód 
kami, stoły zastawione porcela 
ną o pastelowych kolorach i 
czasem zaskakujących kształ
tach. Nawet najwybredniejszy 
esteta nie miałby powodów do 
narzekania.

Nie będę, bo 1 nie mogę pi
sać szczegółowo o eksponatach. 
Na usprawiedliwienie mogę po 
dać, że tereny targowe obejmo 
wały łącznie 100 tys. m* ob
szaru, a w samym dziale por
celany było kilkadziesiąt tysię 
cy eksponatów. Mogę się ogra 
niczyć do kilku ogólnych spo
strzeżeń.

1. Solidne, estetycznie wykoń
czone i opakowane towary. Cho
dząc wokół stoisk myślalo się: 
przecież zawartość bajecznie ko
lorowej puszki konserwowej z 
mięsem duńskim Jest chyba taka 
sama Jak zawartość naszej kon
serwy mięsnej (tej za 9 czy za 
24 zł). A Jednak gdyby ml oby
dwie dano ńo wyboru, wybrał
bym duńska. Stąd wniosek, nie
koniecznie dli naszeeo eksportu, 
ale nawet dla koszalińskich pro
ducentów 1 handlowców: „trzebi 
de umieć sprzedać". Przecież 
wiecznie nie może panować za
sada: „tak, czy tak, to ludzie 
wszystko kuplą".

2. Oferowane na targach towa
ry świadczą, że produkcja na- 
ceiowana Jest w coraz większej 
mierze na maksymalne ułatwie
nie życia bliźnim. Mechaniczne 
zespoły różnego rodzaju przyrzą
dów gospodarstwa domowego, wy 
bór różnorakich konserw, goto
wa i co ważniejsze dobra konfek
cja — to niektóre środki wio
dące do tego celu.

3. Olbrzymi postęp w przemy
śle motoryzacyjnym. Pokazano na 
targach różnego rodzaju rowery, 
motorowery, skutery, motocykle, 
automotocykle. Szczególnie cieszy 
fakt, że Czechosłowacja 1 NRD 
nie ustępują pod tym względem 
najsilniejszym państwom kapi
talistycznym, a smuci, że u nas 
tylko: „Warszawa", „WFM" 1 da
leka perspektywa „Syreny“.

Podczas kiedy na piętrach 
domów towarowych handlowcy 
popijając wino i zajadając po
łudniowe owoce zawierali tran 
sakcje (wartość ogólna tych 
transakcji wyniosła około 300 
min rubli), na dole w sklepach 
pasażach, odbywały się — naz 
wijmy to — zewnętrzne targi. 
Sklepy, rzecz jasna, zaopatrzo 
no wyśmienicie, kupujących nie 
brakło. Również uczestnicy na 
szej wycieczki skorzystali z o- 
kazji, by dobrze wydać „kie
szonkowe”.

Organizatorom udało się wy
tworzyć atmosferę wielkiego 
targu. A o to przecież chodzi
ło.

Chociaż nikt tego nie plano
wa!, równocześnie z targami 
odbywała się wielka między
narodowa wystawa samochodo 
wa. Handlowcy z różnych kra- 
iów świata wykorzystali okaz
ję i przyjechali najnowszymi 
modelami samochodów swoich 
firm. Rvłv wśród nich i takie. 
I tere budziły sensację nawet 
w NRD, kraju o dobrze rozwi
niętym przemyśle motoryzacyj
nym.

Ot, nn. ezerwonv ..Mercedes” 
— kabriolet typ. 190 SL. Albo 
„Roys-Royce” — cztero-osobo 
wy kolos z tradycyjną, prostą 
chłodnicą w kształcie frontonu 
kapitelu i... opływowych nowo
czesnych kształtach.

Wszelkie rekordy bił samo
chód zaparkowany przed ratu-

Na zdjęciu: 
jedna z ulic 
w centrum han 
.Iłowym Lip
ska. Ż*o prawej 
stronie olbrzy
mi dom towa
rowy, w któ
rym wystawi» 
no eksponaty. 
W głębi frag
menty Starego 
Katusza wybu
dowanego w ro 
ku 1556.

szem. Nie miał żadnej marki 
(był widocznie robiony na spe 
cjalne zamówienie). Śnieżno
biała, wydłużona karoseria, 
wnętrze luksusowe, obite ja
kimś niebieskim sztucznym ma
teriałem, na liczniku skiala do 
240 km, automatyczna zmiana 
biegów itp, itp.

Jakiś Amerykanin przyjechał 
luksusowym „Dodgem”. Na szy 
bie dostrzegłem naklejkę. Na 
niej czołg, kilku żołnierzy i 
napis w języku francuskim 
„Szczęśliwej drogi im i Tobie”, 
a pod spodem „500 franków na 
cele Towarzystwa Ofiar Wojny 
w Algerze”. Brr...

Skoro już jestem przy tych 
motoryzacyjnych i niemotoryza 
cyjnych rozważaniach, podam 
jeszcze jeden szczegół. Przecho 
dzilem przez główną ulicę Lip
ska w godzinach największego 
nasilenia ruchu. Zagapiłem si® 
i o mały włos nie wpadłem pod 
kola wytwornego wozu. W o- 
statniej chwili cofnąłem się. 
Szofer szybko przyhamo
wał, stanął, uchylił szyb
kę i... nie, nie usłyszałem

(ciąg dalszy)
Świat ten pasjonował, 

urzeka! egzotyką. Odnalazł 
w sobie coś z włóczęgi 
1 poszukiwacza przygód. 
Treść książek o Indianach 
brał dosłownie i traktował 
jako niezbitą prawdę. Wy
obraźnia, zapłodniona przy
godami heroicznych boha
terów tworzyła nowe obra
zy, w których nierzadko 
on sam odgrywał główną 
rolę.

Kiedy ojciec znalazł trze 
clą z kolei żonę, dzieci 
zaczęły ciążyć, przeszka
dzać, szarpać budżet do
mowy... Namówiony przez 
żonę, oddał Grześka do 
Domu Dziecka, a Zochnę 
wysłał do swej matki do 
Sosnowca.

Nowi opiekunowie, mi
mo, że obcy, byli o wiele 
milsi od stale wypomina
jącego mu chleb, ojca, li
czył się nadal i czytał... 
Nauce nie poświęcał zbyt 
wiele uwagi. Pochłaniała 
go myśl o wyprawie w 
świat. Myślał o niej no
cami, układał plany i ro
bił drobne przygotowania. 
Wśród nowych kolegów 
znalazł pokrewną sobie du
szę. Był nim Leszek Ow
czarz, młodszy od niego 
o rok.

— Musimy dostać się 
nad Morze Śródziemne. — 
tłumaczył Gfzegorz. — 
Stamtąd okrętem do Bra
zylii nad Amazonkę.

— Fajno, ale jak?...
— Pójdziemy przez Cze

chosłowację, Austrię. A 
potem tu — podsunął Lesz 
kowl atlas geograficzny.— 
Austria graniczy z Wło
chami...

— Tak, mądryś, ale do 
Brazylii pieszo się nie doj
dzie — zauważył Leszek.

— Czytałem w jednej 
książce, że biorą na okręty

„wiązanki’’. Uśmiechnął się i 
powiedział: proszę przejść 
Skorzystałem z oferty, ale by
łem oszołomiony.

T KWAŚNIEWSKI

Trafiła kosa na... kosiarkę.

do posługi. My się dosta
niemy na posługaczy i tak 
dojedziemy... Albo się ulo
kujemy gdzie...

Nadszedł koniec maja. 
Zdawali egzaminy do dzie
siątej klasy. Z trudem 
przebrnęli przez sieć pytań. 
W międzyczasie przygoto
wywali się do wyprawy. 
Kupili kilka konserw, dwa 
bochenki chleba, francuską 
lornetkę, busolę, zaopa
trzyli się w mapę wyrwa
ną z atlasu. Plecak z tym 
ekwipunkiem schowali w 
krzaki rosnące obok inter
natu. Zdecydowali: dziś.

W świetlicy zachowywa
li się normalnie, rzucali 
tylko do siebie tajemnicze 
spojrzenia. Położyli się 
spać. Swiafło zgasło. Mi
jały minuty, rozlazłe i de
nerwujące. Po godzinie, 
kiedy wszyscy na sali usnę 
11, wyszli z łóżek i bezsze
lestnie włożyli na siebie 
ubrania. Otworzyli okno 
1 cichaczem wymknęli się 
z pokoju. Dopadli krza
ków.

— Gdzie plecak?
— Tu go położyłem — 

szeptem odpowiedział Grze 
gorz.

— Gdzie on jest!?... — 
niecierpliwie dopytywał się 
Leszek łażąc na czwora
kach pod gałęziami.

— Jest!...
— Wskakuj na mur, ja 

cl podam. — Po chwili wę 
drowali ulicami Tarnowa.

Kto ma się zająć rozwojem sportu
w warcińskim technikum leśnym?

Od jednego z uczniów Techni
kum Leśnego w Warcinie (pow. 
Miastko) otrzymaliśmy list, w 
którym uczeń ten opisuje nie
zdrową sytuację w życiu sporto
wym szkoły.

Krytykuje on powiatowe in
stancje sportowe za brak zainte* 
resowania się młodymi sportow
cami; za to, że nie zapraszają 
ich przedstawicieli na posiedze
nia, czy też zawody sportowe, w 
których oni chętnie uczestniczyli 
by. Młodzież niejednokrotnie sa
ma domagała się startu w im
prezach, ale PKKF w Miastku 
pomijał ją.

Rozwój sportu w warcińskim

169 sportowców niemieckich 
w reprezentacji olimpijskiej
Wspólna ekipa olimpijska Nie 

mieć obejmuje 169 zawodników 
z obu części kraju. Niemcy re
prezentowane będą na Olimpia
dzie w 15 dyscyplinach sportu: 
lekkoatletyce, pływaniu, wioślar

Odpowiedź na 
»List do redakcji«

Rada wojewódzka ZS Spar- 
la w Koszalinie przysłała nam 
wyjaśnienie na notatkę zamiesz 
czoną w „Głosie" z dnia 29 
września br. pt. „List do 
redakcji".

Działacze Sparty donoszą, 
że wyprosili młodzież szkol
ną z boiska dlatego, że ucz
niowie przybyli na stadion bez 
opiekuna. Nie potrafili oni za- 
(hować się odpowiednio nd 
boisku. Rzucali kamieniami, 
niszczyli bieżnię. Te „łobuzer
skie" wybryki zmusiły pracowni 
ków rady do wyproszenia ich 
z terenu obiektu.

Rada okręgowa nie zabrania 
młodzieży odbywania trenin
gów. pod warunkiem, że przy 
będzie ona na stadion z opieku 
nem.

Uważamy, że jest to słusz
ny wniosek.

Wyszli za miasto 1 przy
spieszyli kroku. Plecak 
nieśli na zmianę. Po kilku 
godzinach dotarli do zna
nego miejsca na brzegu la
su. Odpoczęli trzy godzi
ny 1 ruszyli w drogę.

— Musimy iść szybko, 
żeby nas nie złapali...

W ciągu dnia odpoczy
wali kilka razy. Każdy 
„popas“ budził obawę, 
czy... Zwijali manatki i 
szli dalej. Wieczorem by
li w pobliżu Węgierskiej 
Górki pod Żywcem.

— Jeszcze kawał drogi... 
— zauważył Grzesiek.

— Dojdziemy...
Wieczorem ułożyli się do 

snu obok siebie, podkłada
jąc pod głowę mech. Sen 
zmorzył ich szybko. Po
woli wsączał w mięśnie no 
wą siłę. Zbudził ich dzień. 
Słońce było już wysoko 1 
drwiło z wędrowców pro
mieniami Igrającymi na li
ściach paproci.

— Zaspaliśmy. Wstawaj! 
Musimy iść, bo nas mogą 
dogonić — popędzał Grze
siek.

— Jeść ml się chce...
— Zjemy w drodze, 

chodź!
Wyszli na brzeg lasu I po 

szli drożyną na południe. 
Teren był górzysty. Wspi
nali się bez słowa, dysząc 
ciężko. Siedli na garbie 
ziemi, by chwilę odpocząć.

— WOP! Uciekajmy!
Poderwali się i poczęli 

uciekać w las.

Technikum Leśnym winien stać 
się punktem zainteresowania nie 
tylko miasteckiego PKKF. O 
sportowcach warcińskich winna 
pamiętać również szkolna orga
nizacja ZMP i rada pedagogicz
na.

Nie tak dawno słyszeliśmy 
przecież o osiągnięciach tamtej
szego koła sportowego — Zryw. 
Obecnie sygnalizują nam o nie
najlepszych warunkach. Widocz
nie kolo warcińskiego Zrywu wy 
szło z centrum uwagi rady okrę
gowej Zrywu w Koszalinie.

Rada okręgowa zrzeszenia i 
dyrekcja szkoły powinny zająć 
się sportowcami — uczniami 
technikum w Warcinie.

stwie, żeglarstwie, kolarstwie, 
kajakarstwie, boksie, gimnastyce 
zapasach, strzelaniu, podnosze
niu ciężarów, szermierce, piłce 
nożnej, piłce wodnej i hokeju.

Wśród wytypowanych do re
prezentacji znajduje się 37 spor 
łowców NRD.

Unieważnienie
kart
wolnego wstępu

Prezydium nowopowolanego 
PKKF w Koszalinie unieważ
nia z dniem dzisiejszym kar
ty wolnego wstępu na Impre
zy sportowe, wydane przez 
władze b. PKKF.

Obecne kierownictwo PKKF 
motywuje to tym, że wiele o- 
sób posiadających te karty, 
nie miało nic wspólnego ze 
spertem.

Nowe karty wolnego wstę
pu dla tych wszystkich, któ
rzy pracują w sekcjach spo
łecznych PKKF, będą wydane 
do końca października.

W XXIV »Totku«
1 kupon bezbłędny

W XXIV zakładach Totalizatora 
Sportowego na dzień 14 bm. ko
misja programów 1 ustalania wy
granych stwierdziła dotychczas 
Jeden kupon bezbłędny oraz 30 
rozwiązań z 1 błędem.

— Stój! Stój!
Strzał. Stanęli.
Nie udało się Leszku...

* * *

Przez dwa dni Grzegorz 
budowa! sobie szałas z ga
łęzi, trawy i trzciny. Pra
ca szła mu sprawnie, miał 
już wprawę, bowiem przed 
dwoma miesiącami zbudo
wał sobie podobny w oko
licach Łeby. Nowe miesz
kanie było kunsztowne. 
Ściany i dach szałasu nie 
przepuszczały deszczu. 
Wzdłuż jednej ze ścian, 
zbudował wygodne i mięk
kie łoże z trawy i trzciny. 
Wejście do szałasu było 
wąskie, a tuż nad nim kre
dą wymalowany kur.

Z jedzeniem było trud
niej. Podstawowy pokarm 
stanowiły ryby łowione na 
wędkę w pobliskim jezio
rze bukowieckim oraz mar
chew i brukiew. Złowio
ną rybę oprawiał fińskim 
nożem, nadziewa!. na ro
żen i wiesza! na krzyża
kach nad ogniem. Po śnia 
daniu i odpoczynku pływał 
w jeziorze. Trenował róż
ne style, nurkował, bo 
fam, nad Amazonką, trze
ba być wysportowanym, sil 
nym, mężczyzną na schwał, 
a nie chuderlakiem. Z każ 
dym dniem czuł, że mięś
nie pęcznieją, stają się 
twarde i wytrwałe. Mógł 
już bez przerwy pływać po 
kilka kilometrów. To do
dawało mu bodźca do dal
szych forsownych trenin
gów. Właściwie to nie wie 
dział kiedy i jak się „tam“ 
dostanie. Wiedział, że trze 
ba 1 musi się przygotować 
do wyprawy. Okazja kie
dyś nadejdzie.

(c. d. n.)

Janusz Zelezik
. .. 

Ucieczka na Bornholm

HUMOR


